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Z LISTU PASTERSKIEGO EPISKOPATU POLSKI

Dokonujące się na naszych 
oczach zmiany cywilizacyjne 
i kulturowe doprowadziły 
do zachwiania tradycyjnych 
wzorców wychowawczych. Nasi 
przodkowie w sposób oczywisty 
„dziedziczyli” wartości i metody 
pedagogiczne swych rodziców 
i dziadków, przekazując je 
następnym pokoleniom.

opiekun nie zastąpi kontaktu dziecka 
z o jcem  i m atką. Jeszcze trudniejsza 
z w ychow aw czego punktu w idzenia 
jest sytuacja rozłąki rodziców z dziećmi 
spow odow ana np. pracą za granicą. 
Czas poświęcony przez rodziców swoim 
dzieciom od pierwszych chwil ich życia 
jest nie do zastąpienia!

Niepokojącym  zjaw iskiem  jest co
raz częstsza bezradność w ielu rodzi
ców  wobec zadań, jakie stawia przed 
nimi wychowanie. Sytuacja ta nie doty-

negatywnych zjawisk i zagrożeń. Życzy
my polskim pedagogom, by nie zabrakło 
im  sil i m otyw acji do w ypełnienia tej 
pięknej misji zadanej im  przez Boga.

N ie da się  skutecznie w ych ow y
wać bez świadomości celu, do którego 
ten proces m a prow ad zić. W trosce 
o pełny rozwój osoby ludzkiej, Kościół 
zw raca uw agę na niebezpieczeństw o 
jednostronnego kształcenia pod pre
sją współczesnej cywilizacji zdominowa
nej przez technikę i prawa rynku.

Wszyscy zacznijmy wychowywać!
Prości ojcow ie i m atki, nie korzy

stając ze specjalnych poradników  pe
d a g o g icz n y ch , a k ieru ją c  się  je d y 
nie rodzicielską m iłością i mądrością, 
potrafili pom óc sw ym  dzieciom  stać 
się d ojrzałym i i sz lach etnym i lu d ź
mi. Św iadczą o tym  ludzkie historie, 
a wśród nich piękne życiorysy świętych. 
D ziś ten  n a tu ra ln y  p ro ces  n ap o ty 
ka na w iele przeszkód. Jedną z nich 
jest rosnące tempo życia. Mamy coraz 
mniej czasu dla siebie i swoich bliskich. 
W ielu rodziców  pochłoniętych pracą 
zawodową zmuszonych jest powierzać 
swoje dzieci przez sporą część dnia opie
ce innych osób czy instytucji. A przecież 
naw et najbardziej oddany i troskliwy

czy jedynie rodzin z jakichś powodów 
dysfunkcyjnych. Pragniem y przypo
mnieć, że rodzice -  pierwsi i najw aż
niejsi wychowawcy i nauczyciele swych 
dzieci -  nie muszą być zdani na własne 
siły. Z pomocą przychodzą im środowi
ska odpowiedzialne za dzieło wychowa
nia -  szkoła i Kościół. Wielką nadzieję 
ow ocnego w ychow ania daje bow iem  
możliwość zgodnej współpracy wszyst
kich tych środowisk. Żyjemy w czasach, 
gdy polska rodzina, szkoła i K ościół 
m ogą znów  m ów ić jed n ym  głosem . 
Skorzystajmy z tej szansy!

K ościół ma obow iązek i pragnie
n ie , by słu ży ć d z ie łu  w ych ow an ia . 
Czyni to przez duszpasterstw o i ka

techezę, a także poprzez ka
to lick ie  sz k o ły , p rz e d sz k o 
la, parafialne św ietlice i inne 
placów ki w ychow aw cze. Na 
tym  je d n a k  nie w y czerp u je  
się wychowawcza misja Kościo
ła. Pragnie on wspierać wszel
kie wysiłki podejmowane przez 
oso by  i in s ty tu c je , d la k tó 
rych ważne jest dobro dzieci 
i m łodzieży. N aszą w dzięcz
nością  otaczam y w szystk ich  
nauczycieli i w ychow aw ców  
p o lsk ich  szk ó ł, p rzed szk o li 
i placów ek w ychow aw czych. 
M am y św iad om ość w ielk ie j 
odpow iedzialności zw iązanej 
z realizacją ich nauczycielskiego 
pow ołania , a z drugiej s tro 
ny współczesnych uwarunko
wań, które czynią tę pracę coraz 
trudniejszą. Być nauczycielem 
dzisiaj -  uczyć i wychowywać 
-  to wielka sztuka prowadzenia 
dzieci i młodzieży „pod prąd"

D zis ia j b ard zo  często  ak cen tu je  
się jedynie konieczność praktycznego 
przygotowania dziecka do znalezienia 
się we w spółczesnym  św iecie . W ie
dza i zdobyte umiejętności praktyczne 
są z pewnością ważne. Pozwalają one 
odnaleźć swoje miejsce w świecie i zdo
być odpowiednią pracę. Jest to oczywiste 
i stanowi priorytet dla wielu rodziców. 
Trzeba jednak pamiętać, że te wszystkie 
um iejętności m ogą przynieść ow oce 
tylko wtedy, gdy towarzyszyć im bę
dzie dojrzała osobow ość i ukształto
w any charakter, a przede w szystkim  
odpow iednio uform ow ane sum ienie. 
Wszystkich odpowiedzialnych za proces 
nauczania i wychowania w naszej Ojczyź
nie pragniemy uwrażliwić, by nie tracili 
z pola w idzenia całego w ychowanka, 
zwłaszcza jego sfery duchowej -  to jest 
intelektu i woli. Jeszcze raz przypomnij
my słowa bł. papieża Jana Pawła II: ... 
wychowanie ulega degradacji, kiedy zmienia 
się w czyste kształcenie. Proste, wyrywkowe 
gromadzenie umiejętności, metod i informacji 
nie może bowiem zadowolić ludzkiego głodu 
i pragnienia prawdy (Jan Paweł II, Przemó
wienie do nauczycieli i wychowawców, 
Nikaragua, León, 4 marca 1983 r.).

Każda matka i każdy ojciec pragną 
szczęścia swoich dzieci. Jednak pełne 
szczęście człow iek m oże odnaleźć je 
dynie w Bogu. Jest to szczęście, które 
-  zapoczątkow ane w ziem skim  życiu 
człowieka -  nie kończy się wraz z jego 
śmiercią. Rodzice, którzy troszczą się 
o rozwój życia Bożego w sercu własnego 
dziecka, przekazują mu fundament, na 
którym będzie mogło się oprzeć całe jego 
życie, a którego nie zburzą „deszcze, po
toki i w ichry" życiowych doświadczeń 
(por. Mt 7, 26-27).
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To, co może wydawać się końcem, w rzeczywistości jest nowym początkiem.

KS. K A C P E R  R A D Z K I

Przyzwyczailiśmy się już do 
twierdzenia, że „nie jest 
ważne to, w jaki sposób się 
zaczyna, ale jak się kończy” .
Nic bardziej mylnego. Start 
w zasadniczy sposób może 
wpływać, a nawet wpływa na 
koniec. Wrzesień to czas, który 
w jakiś sposób wytycza kolejny, 
nowy okres w życiu człowieka. 
Ma to związek z oczywistym 
dla nas sezonem wakacyjno- 
urlopowym, który, podobnie do 
nowego roku, sprzyja refleksji 
nad tym, co było i powzięciem 
postanowień dotyczących tego, 
co ma nastąpić.

C zas, k tó ry  m am y do d y sp o zy 
c ji w d o czesn o ści, m a to do sieb ie , 
że wytycza nam okresy, wokół których 
organizujemy nasze życie. Nie inaczej 
było z historią zbawienia, której szczy
towym momentem stało się przyjście na 
świat Chrystusa, jego działalność, męka, 
śmierć i zmartwychwstanie i od którego 
to momentu zaczyna się Nowe Przymie
rze, ukierunkowujące życie łudzi.

Nie trzeba być bacznym obserwato
rem, by czytając Pismo Święte, zauwa
żyć, że zarys planu historii Zbawienia 
pojawia się już na samym początku, po 
grzechu pierw orodnym  i jest zaw ar
ty w Protoewangelii. Zostaje dosyć pre
cyzyjnie określony i przekazywany Boży 
Plan zbawienia człowieka, który Stwór
ca realizuje, konsekwentnie przygoto
wując rodzaj ludzki na przyjście Mesja
sza. Stojąc więc u progu kolejnego roku 
szkolnego i akademickiego, oraz kolej
nego roku pracy, warto wraz z zamie
rzeniami przygotować konkretny plan. 
Plan, który będzie po pierwsze realny do 
spełnienia, po drugie precyzyjnie będzie 
określał to, co zamierzamy zrobić, i po

trzecie, pozwoli nam  przez zakładany 
czas na jego weryfikację.

Kto nie pam ięta historii, 
będzie m usiał ją przeżyć  

jeszcze raz
Planowanie, będące w sposób oczy

wisty w ybieganiem  w  przyszłość, nie 
może pom ijać przeszłości. Dokonanie 
takiego zabiegu będzie lekceważeniem

nas, byśm y nie w spom in ali w ydarzeń  
minionych i nie roztrząsali w myśli daw
nej rzeczy?

Byw a często  tak, że w yd arzen ia  
z przeszłości tak bardzo nam ciążą, że 
stają się niemal jedyną treścią naszego 
życia. Mechanizm ten możemy zauwa
żyć u Judasza, który zdradzając Mistrza 
i uświadamiając sobie wagę czynu, nie 
potrafił się do niego zdystansować i sobie
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nied osk o n ałe j lu d zk ie j natu ry  i b ę 
dzie stwarzało zagrożenie ponawiania 
błędów  w cześniej ju ż popełnionych. 
Jako ludzie m am y jakąś taką dziwną 
te n d en c ję  do p rze ży w an ia  czy ich ś  
doświadczeń na „własnej skórze". Jak 
zatem  rozum ieć przesłanie, w którym 
ustami Proroka Izajasza Bóg namawia

przebaczyć, co ostatecznie popchnęło go 
do samobójstwa. Zdradzający Jezusa Piotr 
przeciwnie, przyjął miłość przebaczającą 
Chrystusa i przyjmując z pokorą swoją po
rażkę, bez piętna głosił Ewangelię, stając 
się świadkiem Chrystusa, aż do przelania 
krwi. Przykładem  pow tarzających się 
błędów mogą być wydarzenia z dziejów



Wielka misja nauczyciela polskiego to nie bezduszne  
przesiewanie przez sita egzaminów i klasyfikacji -  lecz 
przeciwnie: subtelne wniknięcie w  duszę wychowanka, 
sumienna i surowa, ale pełna życzliwości ocena jego  
zalet, braków  i wad, upodobań i pragnień, bólów  
i kłopotów.

Ludwik Jaxa Bykowski 
(O  godności stanu nauczycielskiego)

Narodu Wybranego, o którym Stwórca 
powie, że są Ludem o twardym karku.

W kraczanie w kolejny wrzesień na
szego życia może stać się dla nas szansą 
na to, by podsum ow anie przeszłości 
pozwoliło uniknąć stwierdzonych w niej 
porażek w kolejnych okresach naszego 
bytowania.

Przyszłość dzieje się dzisiaj
W ydarzenia, które obecnie przeży

wamy, są w dużej mierze skutkami na
szych działań umiejscowionych w prze
szłości, a co za tym idzie, są też tymi, 
k tóre k szta łtu ją  w y d arzen ia  m ające 
n astąpić. M am y duży w pływ  na to, 
jak będzie wyglądać nasza przyszłość. 
W pływ ten ma swój najmocniejszy ak
cent w naszym  „tu" i „teraz".

Kontynuując porów nania do dzie
jów  Zbawienia, warto przywołać histo
rię Kaina i Abla oraz składanych przez 
nich ofiar. M ożna było przewidzieć, że 
oddanie Bogu zbytków nie będzie dla 
niego miłe w przeciwieństwie do ofiary 
z najlepszych płodów. Dalej, działanie 
Jana C h rzciciela  uw rażliw iało  serca 
ludzi, dzięki czem u byli oni bardziej 
gotowi na przyjęcie Mesjasza.

Św iad o m o ść p rz y sz ło śc i, k tórej 
scenariusz piszemy naszym dziś, niech 
będzie dla nas z jednej strony nadzieją 
na dobrze budowane jutro, z drugiej zaś 
przestrogą, że brak rzetelności w prze
żywaniu teraźniejszości może zaow o
cować przyszłością, która nie tyle nas 
nie zadowoli, ale może stać się niebez
pieczna, a nawet tragiczna w skutkach.

Nowy początek
Śm ierć Jezusa na krzyżu i następu

jące po niej zmartwychw stanie to po
czątek, który daje nowe i niczym nie
wyczerpane perspektywy na wieczność. 
Ów Boży Plan Zbaw ienia został rze
telnie zaplanow any i konsekw entnie 
p rzep ro w ad zon y . Jezu s p rzy w raca  
nam  godność Dzieci Bożych i otwiera 
b ram y Z baw ien ia . Jak  je  osiągn ąć? 
Najlepszym sposobem jest życie z su
m iennym  w ypełnianiem  obowiązków 
swojego stanu w zgodzie z nauczaniem 
Chrystusa. Realizacja Jego nauki po
zwoli nam  na dobre życie oraz szczę
śliwą wieczność. Fenomenem tej nauki 
i działalności Mesjasza jest fakt, że nawet 
to, co wydaje się nam najbardziej tragicz
nym końcem, może stać się początkiem 
now ego, lep szego życie. Z acznijm y 
od nowa -  z Chrystusem.

G R A Ż Y N A  G R Z Y W A

N ie ma na świecie takiego systemu 
p ed ag o g iczn eg o , k tóry  lek cew aży ł
by rolę nau czyciela w procesie edu
kacji. Mimo że system y te tak bardzo 
się między sobą różnią, panuje w nich 
zgoda co do tego, iż dobre kształcenie 
i dobre wychowanie może być dziełem 
dobrego nauczyciela -  wychow aw cy, 
m a on bow iem  zn aczący  w pływ  na 
dzieci i młodzież, a przez to na całe 
społeczeństwo.

L. Viśóovsky napisał: Jest więcej zawo
dów, których znaczenie w trosce o człowieka 
jest bez wątpienia znaczące, istnieje jednak 
tylko jedno powołanie, które w największym  
stopniu bierze udział w kształtowaniu osobo
wości, a jest nim powołanie nauczycielskie..

Kim zatem  jest nauczyciel? Czym 
jest w swej istocie powołanie nauczy
ciela? Jakim  wartościom ma ono służyć? 
Co powinno charakteryzować dobrego 
nauczyciela? Jakie jest pole jego pedago
gicznej odpowiedzialności? Jakie zada
nia wynikają z wyjątkowego powołania 
nau czyciela? N in ie jszy  w ykład  jest 
próbą odpowiedzi na te pytania.

Nauczyciel, w ychow aw ca  
-  rys historyczny

Zawód nauczyciela należy do tych, 
które w historii ludzkości wyodrębniły 
się najw cześniej. Stąd też z m odelem  
nauczyciela spotykamy się w  dziejach 
każdego narodu od chw ili, gdy prze
chodzi on z okresu dzikości do bardziej

cywilizowanego rozwoju. Wybitni peda
godzy starożytni wskazywali na istotę 
powinności nauczyciela, którego zada
niem miało być pielęgnowanie w uczniu 
podstawowych wartości ludzkich -  do
bra, prawdy i piękna. Nauczyciel tego 
okresu był mistrzem, który brał do siebie 
ucznia, żeby ten, obserw ując, porów 
nując i dyskutując z mistrzem, osiągnął 
biegłość w jakiejś dziedzinie. Isokrates 
-  twórca greckiej szkoły średniej, któ
ry wysoko usytuował opinię o zawodzie 
nauczycielskim  w ów czesnym  społe
czeństwie, żądał od nauczycieli wysokich 
kwalifikacji m oralnych i umysłowych, 
ale równocześnie wskazywał na należ
ny im  szacunek, twierdząc, że rodzicom  
zawdzięcza uczeń tylko życie, nauczycielowi 
zaś życie dobre i szczęśliwe..

Model nauczyciela, który wykształ
cił się w starożytności, był wzorem dla 
późniejszego nauczyciela-wychowawcy. 
W wiekach średnich zadaniem nauczy
ciela, najczęściej zakonnika, była troska 
o wychowanie religijne uczniów. Kształ
cenie umysłowe pełniło rolę podrzędną. 
W Europie, na przełomie XV-XVIII w. 
pojaw ił się w zorzec nauczyciela-eru- 
dyty, posiadającego rozległą w iedzę. 
Jeden z humanistów tego okresu -  Erazm 
z Rotterdam u -  zalecał nauczycielom  
łagodność, w yrozum iałość i liczenie 
się z naturą dziecka. W ybitny pedagog

Dokończenie na str. 4



P®ïï7®M© ŒMD®f@0©Og]
Dokończenie ze str. 3

-  Ludwig Vives wskazywał, że: Nauczy
ciele muszą nie tylko być na tyle uczeni, by 
móc dobrze kształcić, ale także muszą mieć 
odpowiednią zręczność i biegłość w naucza
niu. (...). W zględem uczniów żyw ić będą 
afekt ojcowski, niczym ku własnym synom, 
i nie będzie nauczyciel baczył na to tylko, jaką 
otrzyma od nich zapłatę i ile zarobi w swym  
zawodzie.

W ażność roli, jaką odgrywa nauczy
ciel w procesie kształtow ania postaw 
całego społeczeństwa, podkreślała rów
nież Komisja Edukacji Narodowej. W e
d łu g n ie j n au czy cie l -  to w zorow y 
ob yw atel, k tó ry  sp e łn ia  obow iązek  
nauczania młodzieży z przekonania, że 
tego przede wszystkim wymaga od nie
go przyszłość i dobro kraju.

W XIX w. -  w czasach Św iętego 
P rzy m ierza  i je d n o cz e śn ie  ta jn y ch  
spisków  oraz dążeń w olnościow ych, 
nauczyciele przyjm ow ani do zawodu 
musieli składać pisemną deklarację lojal
ności. Skrępowani politycznie i religijnie, 
pozostawali pod czujnym okiem władz. 
N auczyciel, pedagog, tajny działacz 
oświatowy był w omawianym okresie 
(czasy zaborów) bojownikiem niepod
ległości. W  nierów nej w alce, szczuty, 
prześladow any, bronił duszy narodu. 
Zasłaniał lud polski przed germanizacją 
i rusyfikacją.

P rz e ja w ia ją c  sz cz e g ó ln ą  tro sk ę
0 dziecko, wiek XX nazwano stuleciem 
dziecka. W tym duchu pracował wybitny 
nauczyciel-wychowawca Stary Doktor
-  Janusz Korczak. Dla niego pedagog 
to opiekun, partner w ychow anka. To 
osoba to w arzy sząca , od n o sząca  się 
z szacunkiem  do dziecięcych potrzeb
1 możliwości. W  procesie wychowania 
d ziecka  m usi u w zględ n iać au to n o 
mię, wolność młodego człowieka i po
ważnie traktować dziecięce przeżycia, 
obawy, uwarunkowania.

W latach sześćdziesiątych ubiegłe
go wieku nastąpił odwrót od koncepcji 
osobow ościow ego wzoru nauczyciela 
i p rzen iesien ie  punktu ciężko ści na 
jeg o  w ykształcen ie i przygotow anie 
do realizacji zadań dydaktyczno-wycho
wawczych. W latach dziewięćdziesiątych 
miejsce nauczyciela -  wykładowcy zaj
muje nauczyciel -  badacz, umiejący stwo
rzyć sytuaqç, w której uczeń sam będzie

zdobywać wiedzę. Kształcenie opiera 
się na dialogu nauczyciela z uczniem, 
ich wzajemnej współpracy i akceptacji. 
Te założenia właściwe są też współcze
snej metodzie pracy pedagoga. Nauczy
ciel-wychowawca pełni rolę organizatora 
pracy zespołowej, grupowej. Jest liderem 
zespołu rozdzielającym zadania, koordy
nującym i zarządzającym. Dzieli niejako 
swoją funkcję z zespołem, a zachodzą
ce w grupie procesy i relacje wspierają 
jego pracę wychowawczą.

Posłannictw o nauczyciela
Nauczyciel jest osobą społeczną, jego 

funkq'ę w pracy zawodowej określa się 
m ianem : m istrz pędzla w  tworzeniu 
i kształtowaniu młodego człowieka, tak 
aby jak najlepiej, jak najpiękniej poznał 
i formował własne Ja w dorosłym życiu. 
Encyklopedyczna definicja zwraca uwa
gę, że powołanie jest określonym darem 
do w ykonyw ania danych czynności 
przez w iększą część życia. Czynność 
tę w ykonuje się bardzie j z pobudek 
altruistycznych niż finansowych. W y
szczególnia się różne rodzaje powoła
nia w odniesieniu do określonych zadań, 
pow ołania do w ykonyw ania jakiegoś 
zaw o d u , zw łaszcza  w y m ag a jąceg o  
trudu i poświęcenia, jak np. lekarz czy 
nauczyciel. Prymas Tysiąclecia podkre
ślał wielokrotnie, że praca nauczyciela 
nie może być traktowana jedynie jako 
zaw ód. Z w racając się do nauczycieli 
mówił: Czy myślicie, że jesteście zawodem? 
Nie! Nie jesteście zawodem! Tyle zawodów  
zawodzi, ale wy zawieść nie możecie. W y na
dal spokojnie i ofiarnie pełnić będziecie swoją 
misję i posłannictwo.

U podstaw każdego powołania leży 
głęboka miłość człowieka. W przypad
ku nauczyciela, w ychow aw cy m iłość 
ta skierowana jest szczególnie do dzieci 
i młodzieży i wiąże się z odpowiedzial
nością za pomoc w kształtowaniu osobo
wości młodych ludzi. Z miłości rodzi się 
sprawiedliwość, ofiarność, wytrwałość, 
cierpliwość i zrozumienie. Jest to więc 
jedno z powołań, które stawia człowieka 
na szczególnie odpowiedzialnym, wyso
kim miejscu. Kardynał Stefan Wyszyński 
podkreślał, że powołanie do wychowania 
i nauczania je st  najbardziej szlachetnym  
powołaniem. (...) Jest to święte posłannic

two, które łączy się z odpowiedzialnością. 
(...) W pracy nauczyciela-wychowawcy jest 
jakieś cierpienie i ogromny trud. A jednak 
pomimo męki nie brak ludzi, którzy poświę
cają się tej ciężkiej służbie, czynią to nie 
dla chleba, ale (...) by jak  najlepiej służyć 
narodowi, dzieciom i młodzieży.

Misja nauczyciela nie jest szeregiem 
czynności, które możemy wykonać au
tomatycznie, a jeśli efekt pracy nie wyj
dzie, to wyrzucimy go do śmieci. Efek
tem pracy nauczyciela jest ukształtowa
ny człowiek, który ma w szkole osiągnąć 
autentyczną i pozytyw ną dojrzałość. 
Człowieka nie można wyrzucić, o nie
go zawsze i do końca trzeba walczyć. 
Dlatego nie powinno się mówić zawód
-  nauczyciel, ale powołanie -  nauczyciel. 
R ealizacja  tego pow ołania  w ym aga 
od pedagoga umiejętności rozumienia 
ucznia, wczucia się w jego położenie, 
zbliżenia się do niego, tak aby zdobyć 
jego zaufanie przy jednoczesnym zacho
waniu autorytetu. Nauczyciel, wycho
wawca wskazuje uczniowi, jak być na
prawdę człowiekiem, naucza pewnych 
prawd, przekazuje wiadomości niezbęd
ne do twórczego życia w społeczeństwie, 
zaszczepia cnoty obywatelskie. Okolicz
nością, często zniechęcającą nauczycieli, 
jest brak natychmiastowych wyników tej 
trudnej pracy. Jej efekty są mało widocz
ne i d opiero  po up ływ ie d łu ższego 
czasu dają się faktycznie zauważyć. Nie 
należy więc się zrażać, jeżeli wydaje się, 
że malowany ręką nauczyciela -  mistrza
-  portret osobowościowy ucznia daleki 
jest od założonego ideału.

Zadania w ynikające  
z posłannictw a nauczyciela

Być dobrym nauczycielem, to znaczy 
prowadzić młodych ludzi ku zoyjściu do 
zadań i do innych ludzi po to, by zrozumieć 
świat. Nie jest łatwo być drogowskazem 
choćby dla jednego młodego człowieka. 
Stać się dla niego autorytetem, zamiast 
być nim z urzędu. Zostać mistrzem w swo
jej funkcji nauczyciela. Lecz czy nie po 
to właśnie zostaje się nauczycielem?

Posłannictwo nauczyciela, zgodnie 
z wielowiekową tradycją, wyrasta z po
w ołania. W ym aga ono szczególnych 
dyspozycji osobow ych, gruntow nego 
przygotowania do zawodu, ustawiczne
go pogłębiania swoich kompetencji oraz 
uprawy (kultury) umysłu, woli i serca. 
Jest bowiem służbą drugiemu człowie
kowi i z tej racji łączy się ze szczególną 
odpowiedzialnością.



Jak m am y tłum aczyć tę odpow ie
dzialność nauczyciela? W  rozum ieniu 
potocznym odpowiedzialność to wskaź
nik dojrzałości człow ieka. D ziałający 
odpowiedzialnie podmiot wchodzi w re
lację moralną (i prawną) z powierzonymi 
mu osobami czy zadaniami. Wyraża przy 
tym gotowość do wywiązania się z pod
jętych działań. Jest do nich w łaściw ie 
przygotowany. Odpowiedzialność na
uczyciela jest nie tylko wartością indywi
dualną, ale także społeczną, szczególnie 
eksponowaną z racji jego misji dydak
tyczno-w ychow aw czej, w ciąż wysoko 
ocenianej w  społeczeństwie. W  stosunku 
do przeszłości nauczyciel jest odpowie
dzialny za przekaz nowym pokoleniom 
najcenniejszych, ponadczasowych dóbr 
dziedzictwa kulturowego. W stosunku 
do przyszłości bierze odpowiedzialność 
za formowanie ich dojrzałych, twórczych 
postaw, przez co kształtuje ludzkie obli
cze świata. Przyjęcie roli (misji) nauczy
cielskiej za w łasną, odpow iadanie na 
oczekiwania społeczne z nią związane, 
identyfikowanie się z zawodem w prak
tyce oznacza, że to, co nauczyciel prezen
tuje sobą, co mówi i czyni -  a także jak 
to mówi i wypełnia -  ma być świado
me, rozważne i wychowawcze.

Na stanow isku tak w ysoce ekspo
n ow anym , jak im  je s t praca n au czy 
ciela, nie dopuszcza się nieznajom ości

program owych, norm  m oralnych, czy 
zasad dydaktyczno-w ychow aw czych. 
Nie można bow iem , jak  pisała hrabi
na Jad w ig a  z D z ia ły ń sk ich  Z am oy
ska w  „M yślach  w y b ran y ch ", uczyć  
drugich, nie nauczyw szy i nie przygoto
wawszy wpierw siebie.

N auczyciel, w ychow aw ca z pow o
łania  pow inien  ciąg le  d oskonalić się 
intelektualnie, estetycznie i moralnie, 
aby móc w łaściw ie prowadzić swoich 
uczniów  zgod nie  z ich  p o trzebam i, 
zainteresow aniam i, postaw am i, tem 
peram entem  i zdolnościam i. M a być 
p ro jek to d aw cą  w łasn eg o  p rogram u  
kształcenia, a nie nauczać gotowej w ie
dzy z podręczników . Pow inien odcho
dzić od roli instruktora, który jedynie 
przekazuje wiedzę na rzecz osoby, która 
ułatwia uczenie się, która tworzy środo
w isko w ychowaw cze, w którym znaj
duje się m iejsce zarówno dla wolności, 
jak  i pewnej dyscypliny. Dobry kontakt 
m iędzy nauczycielem  a uczniem  to nie 
tylko przyjem na atm osfera w klasie. 
To rów nież praw o ucznia do zadaw a
nia pytań , do zg łaszan ia  w ątp liw o 
ści, a także do p op ełn ian ia  błędów . 
To prawo nauczyciela do wiary w od
powiedzialność dziecka, do szacunku, 
do akceptacji w zajem nej, do tw órczej 
pracy. Nauczyciel musi ponosić ryzy
ko, że może nie mieć racji. To bardzo

trudne zadanie, w ym agające nie tylko 
odw agi, ale i m ądrości, krytycyzm u 
i w rażliw ości. N iew łaściw e p ostępo
w an ie  n a u cz y c ie la  m oże w y p aczy ć 
je d n o stk ę , je j rozw ój in te le k tu a ln y , 
em ocjonalny. Nie ma w ięc m iejsca na 
bylejakość w  pracy z uczniem.

Któż z nas nie miał w  życiu i nie wspo
mina z wdzięcznością takiego człowieka: ka
płana, nauczyciela, profesora łub przyjaciela, 
który umiał odsłonić nam nowy świat warto
ści i wzbudzić dla niego trwały entuzjazm czy 
nawet nadać cały kierunek życiu? -  mówił 
Jan Paweł II do nauczycieli we W łocław
ku podczas pielgrzym ki w 1991 roku. 
Takiego człowieka powinno na swojej 
drodze spotkać każde dziecko, każdy 
uczeń. Takich w łaśnie m istrzów eduka
cji nam  potrzeba: autorytetów  m iłości 
i praw dy, au torytetów  szlach etnych  
serc i mądrych umysłów, potrzeba nam 
lu d zi z w yobraźn ią. W sp ółczesnego 
nauczyciela, obok gruntownej i rzetel
nej wiedzy i umiejętności metodycznych, 
pow inny w ięc charakteryzow ać trzy 
pod staw ow e cechy osobow ościow e: 
miłość do drugiego człowieka, łatwość 
nawiązywania kontaktów i wyobraźnia.

Im bardziej wychowawcy korzystać 
będą z szansy stawania się rzeczywisty
mi autorytetami, doradcami, mistrzami 
i przewodnikami dla uczniów, tym więk
sze stw orzą uczniom  m ożliw ości ich 
pełnego rozw oju, a także przyczynią 
się  do w zm ocnien ia  i w zrostu  sw o 
jej roli jako nauczyciela. M ądry prze
wodnik, opiekun nieustannie pamięta, 
iż dobroć rodzi dobroć, radość -  radość, 
a entuzjazm i pasja zdobywania i prze
kazywania wiedzy rodzi podobne nasta
wienie u wychowanków. To takie ważne 
i nie wymaga dodatkowych nakładów 
finansow ych. Trzeba tylko tę praw dę 
przyjąć za sw oją i chcieć ją  w pracy 
z uczniem realizować.

Trzeba zatem podkreślić, iż praca na
uczyciela jest szczególnym powołaniem 
do czynnego towarzyszenia rozwojowi 
drugiego, głównie młodego człowieka. 
Jest ono niezw ykle trudne i odpow ie
dzialne, jednak współczesny nauczyciel 
powinien starać się jak najlepiej tę mi
sję wypełnić, gdyż jest to inwestowanie 
sił nie w materię, ale w żywego, roz
wijającego się ducha ludzkiego, a trud, 
zaangażow anie i okazana m iłość na 
pewno przyniesie nauczycielowi szacu
nek uczniów i osobistą satysfakcję.

GRAŻYNA GRZYWA



Pan Jezus, wprowadzając św. Faustynę Kowalską w tajemnicę 
swego Krzyża, pokazał jej pewien obraz, który Święta opisała 
następująco: Wtedy ujrzałam Pana Jezusa przybitego do Krzyża. 
Kiedy Jezus chwilę na nim wisiał, ujrzałam cały zastęp dusz 
ukrzyżowanych tak jak Jezus. I  ujrzałam trzeci zastęp dusz i drugi 
zastęp dusz. Drugi zastęp nie był przybity do Krzyża, ale dusze 
te trzymały silnie Krzyż w ręku; trzeci zaś zastęp dusz nie był ani 
ukrzyżowany, ani nie trzymał w ręku Krzyża silnie, ale wlokły te 
dusze Krzyż za sobą i były niezadowolone. Wtem rzekł mi Jezus: 
Widzisz, te dusze, które są podobne do mnie w cierpieniach 
i  wzgardzone, te też będą podobne i w chwale do mnie; a te, które 
mają mniej podobieństwa do mnie w cierpieniu i wzgardzie -  te też 
będą miały i mniej podobieństwa w chwale do mnie.

Dla ucznia Chrystusa pytanie o ży
ciowy, codzienny Krzyż i sposób Jego 
dźwigania jest pytaniem zasadniczym. 
Czy wlokę swój Krzyż za sobą, a może 
trzymam go mocno w rękach? A może 
pozwalam przybić się do niego, tak jak 
Jezus? Każdy z nas jest inny, niepowta
rzalny i Krzyż, przedmiot walk i zmagań 
też jest inny. O własnych siłach nikt nie 
zdoła przeniknąć tajemnicy Krzyża. Tu
taj trzeba wyzbyć się ludzkiej mądrości, 
szczególnie gdy m am y do czynienia 
z cierpieniem niezawinionym.

M atka Boża Bolesna uczy trudnej 
sztuki jed noczenia się z K rzyżem  Jej 
Syna. P rzy p atru jąc  się  Je j p ostaw ie 
na k artach  E w an g elii, w ie lo k ro tn ie  
m ożna przekonać się, iż przyjęła do
b row oln ie  n iezaw in io n e  c ierp ien ie . 
Dlatego Jezus stawia przy nas Maryję. 
A by nau czyć się  akcep tow ać K rzyż 
i wyzbyć wewnętrznych buntów wobec 
cierpienia. M aryja w yprasza i ugrun
tow u je  w sercach  p o staw ę n ad zie i, 
która przewyższa wszelkie trudności. 
Ducha owej nadprzyrodzonej nadziei 
pięknie oddaje modlitwa św. Faustyny 
Kowalskiej: Jezu, dziękuję ci za codzienne 
drobne krzyżyki, za przeciw ności w m o
ich zam iarach, za trud życia w spólnego, 
za złe tłumaczenie intencji, za poniżanie 
przez innych, za cierpkie obchodzenie się 
z nami, za posądzenia niewinne, za słabe 
zdrow ie i w yczerpane siły , za zaparcie  
się własnej woli, za wyniszczenie swego ja, 
za nieuznanie w niczym, za pokrzyżow a
nie wszystkich planów. Dziękuję Ci, Jezu, 
za cierpienia wewnętrzne, za oschłości ducha,

za trwogi, lęki i niepewności, za ciemność 
i gęsty mrok wewnętrzny, za pokusy i różne 
doświadczenia, za udręki, które wypowie
dzieć trudno, a zwłaszcza za te, w których 
nikt nas nie rozumie, za godzinę śmierci, 
za ciężkość walki w  niej, za całą je j gorycz. 
Dziękuję ci, Jezu któryś wpierw wypił ten kie
lich goryczy, nim mnie, złagodzony, podałeś.

Nieznany autor w przepięknym opo
wiadaniu pt. „Love story", uczy patrzeć 
na miłość i cierpienie w niecodzienny 
sposób. Oto ono: Pewnego dnia obudziłem  
się w cześnie rano, aby zobaczyć w schód  
słońca. Piękna Bożego stworzenia nie da 
się opisać. O glądając w schodzące słońce, 
chwaliłem Boga za Jego piękne dzieło. Sie
dząc tak, odczułem Bożą obecność. Zapytał 
mnie, „Kochasz mnie?" Odpowiedziałem, 
„O czyw iście, Boże! Jesteś moim Panem  
i Zbawicielem!" Następnie zapytał, „Gdy
byś był fizyczn ie upośledzony, kochałbyś 
mnie nadal?" Byłem zaskoczony. Spojrza
łem w dół na moje ręce, nogi i resztę mojego 
ciała i zastanawiałem się, ja k  wielu rzeczy 
nie m ógłbym  robić, rzeczy nad którym i 
nie zastanaw iałem  się. Odpow iedziałem , 
„Byłoby ciężko, Panie, ale nadal kochałbym  
Cię." Następnie Pan powiedział, „Gdybyś 
był ślepy, podziwiałbyś wciąż moje stworze
nie?" Jak mógłbym podziwiać coś bez moż
liwości zobaczenia tego? Pomyślałem wtedy
0 w szystkich  n iew idom ych ludziach  na 
świecie i o tym, że wielu z nich kocha Boga
1 Jego stworzenie. O dpowiedziałem  więc, 
„Trudno myśleć o tym, ale nadal kochałbym  
Cię." Potem Pan zapytał mnie, „Gdybyś był 
głuchy, słuchałbyś nadal mojego słowa?" 
Jak mógłbym słuchać czegokolwiek, będąc

Ukrzyżowanie -  miniatura z Breviarum  
cum Galico.

głuchym ? Zrozumiałem jednak, że słuchanie 
Bożego Słowa nie odbywa się przez uszy, lecz 
sercem. Odpowiedziałem, „Byłoby ciężko, 
ale ciągle słuchałbym Twojego słowa". Na
stępnie Pan zapytał, „Gdybyś był niemy, 
chwaliłbyś nadal M oje Imię?" Jak mógłbym 
Go wielbić bez głosu ? Uświadomiłem sobie, 
że Bóg pragnie, abyśmy śpiewali z naszych 
serc i dusz. Dźwięki nie mają znaczenia. 
Chwalenie Boga to przecież nie tylko pieśni. 
Kiedy jesteśm y prześladowani, chwalimy 
Boga naszym dziękczynieniem. Odpowie
działem więc, „Nawet gdybym nie mógł śpie
wać, ciągle chwaliłbym Twoje im ię." W  koń
cu Pan zapytał, „Naprawdę M nie kochasz?" 
Z odwagą i mocnym przekonaniem odparłem 
zdecydowanie, „Tak, Panie, kocham  Cię, 
poniew aż jesteś  jedynym  i praw dziw ym  
Bogiem!" Myślałem, że to wystarczy, lecz 
Bóg zapytał, „Dlaczego w takim razie grze
szysz?" Odpowiedziałem, „Ponieważ jestem  
tylko człowiekiem, nie jestem  doskonały". 
„Dlaczego w czasie pokoju odchodzisz jak  
najdalej? Dlaczego tylko w kłopotach mo
dlisz się najgorliwiej?" Cisza. Łzy płynęły  
po mojej twarzy. Pan kontynuował: „Dla
czego śpiewasz tylko w czasie nabożeństw  
i ew angelizacji? D laczego szukasz mnie 
tylko w czasie uwielbiania? Dlaczego tak



E D W A R D  G U Z IA K IE W IC Z

Nauczanie Jezusa koncentruje się wokół prawdy, że „bliskie 
jest królestwo niebieskie” ( M t 4 ,17). Nauczyciel z Galilei nie 
ma jednak na myśli politycznej prosperity Izraela, a ucząc
0 oczekiwanym królestwie, podkreśla jego duchowy charakter. 
Zrozumiałe jest więc pytanie, czym jest owa paradoksalna
1 tajemnicza rzeczywistość, ściśle związana z relacją człowieka do 
Boga i perspektywą eschatologicznego spełnienia. Unaoczniając 
ją, Jezus odwołuje się do różnych wycinków życia ludzkiego, do 
plejady scen i zdarzeń, z którymi na co dzień stykają się jego 
prości słuchacze, a w oparciu o nie ukazuje im nadprzyrodzony 
charakter owej niepojętej rzeczywistości.

egoistycznie mnie prosisz? Dlaczego prosisz 
bez wiary?" Łzy w dalszym ciągu spływały 
po moich policzkach. „Dlaczego wstydzisz 
się Mnie? Dlaczego nie zwiastujesz dobrej 
nowiny? Dlaczego gdy jesteś prześladowa
ny, wołasz do innych, podczas gdy ja  oferuję 
ci moje ramię abyś się wypłakał? Dlaczego 
szukasz wymówek, gdy daję ci okazje do słu
żenia w Moim Imieniu?" Próbowałem odpo
wiedzieć, ale nie miałem żadnej odpowiedzi 
na ustach. „Obdarzyłem cię życiem. Nie 
chcę, abyś odrzucał ten dar. Pobłogosławiłem  
cię talentami, abyś M i służył, a ty ciągle się 
odwracasz. Objawiłem ci M oje Słowo, ale 
ty nie robisz postępu w poznaniu. Przema
wiam do ciebie, ale twoje uszy są zamknięte. 
Obdarzam cię Swoimi błogosławieństwami, 
ale ty odwracasz wzrok. Posyłam ci Swoje 
sługi, ale ty ciągle siedzisz bezczynnie, gdy  
oni pracują. S łyszałem  w szystkie tw oje 
modlitwy i odpowiedziałem na nie". „Czy 
naprawdę mnie kochasz ? " Nie potrafiłem od
powiedzieć. Jak mógłbym ? Byłem tak bardzo 
zawstydzony. Nie miałem żadnej wymówki. 
Cóż mogłem odpowiedzieć. Gdy moje serce 
krzyczało, a łzy dalej płynęły, powiedziałem, 
„Proszę, wybacz mi Panie. Jestem niegodny 
być Twoim dzieckiem". Pan odpowiedział, 
„Na tym polega moja Łaska, dziecko". Za
pytałem, „Dlaczego ciągle mi wybaczasz? 
Dlaczego tak bardzo mnie kochasz?" Pan 
odpowiedział; „Ponieważ jesteś Moim stwo
rzeniem. Jesteś Moim dzieckiem. Nigdy cię 
nie opuszczę. Kiedy będziesz płakać, okażę 
ci współczucie i będę płakać z tobą. Kiedy 
będziesz krzyczeć z radości, będę śm iać się 
z tobą. Kiedy będziesz załamany, zachęcę 
cię. Kiedy upadniesz, podniosę cię. Kiedy 
będziesz zmęczony, poniosę cię. Będę z tobą 
aż do końca dni i zawsze będę cię kochał". 
Nigdy wcześniej tak nie płakałem. Jak mo
głem być taki zimny? Jak mogłem tak ranić 
Boga? Zapytałem Boga, „Jak bardzo mnie 
kochasz?" Pan wyciągnął Swoje ramiona 
i zobaczyłem Jego przebite ręce. Upadłem do 
stóp Chrystusa, mojego Zbawiciela. I po raz 
pierwszy modliłem się szczerze.

Pan Jezu s, kiedy chodził jeszcze 
po ziem i, w ypow iedział takie słowa: 
Większej miłości nikt nie ma, nad tę, jak  gdy  
kto życie swoje oddaje za przyjaciół swoich. 
I tak, jak  pow iedział, uczynił. Um arł 
przybity do Krzyża za nasze grzechy. 
Jego śmierć jest najlepszym dowodem 
na prawdziwą, bezwarunkową miłość. 
Teraz Jezus z wysokości Krzyża patrzy 
każdemu z nas prosto w oczy i pyta: Co 
jeszcze mogę dla ciebie zrobić?

OPRAĆ. HALINA DZIĘGLO

Perspektyw a Ewangelii
W  Ewangelii według św. Mateusza 

Królestwo Boże jest podobne do czło
wieka, który posiał dobre nasienie na 
swej roli, do ziarnka gorczycy, do zaczy
nu dodanego do ciasta, do skarbu ukry
tego w roli, do sieci zarzuconej w morze, 
do k ró la , k tó ry  ch cia ł się  ro z liczy ć 
ze swymi sługami, do gospodarza, któ
ry w yszedł, aby nająć robotników  do 
swej winnicy, do władcy, który wypra
wił ucztę w eselną swem u synow i, do 
dziesięciu panien, czy do pana, który 
mając udać się w podróż, przywołał swe 
sługi i przekazał im swój majątek.

Szczególną rolę w tym  kontekście 
pełnią obrazy z życia przyrody. Głosząc 
Ewangelię, Jezus odwołuje się w przypo
wieściach do zróżnicowanego pejzażu 
Palestyny -  żyznej na północy i pustyn
nej na południu, górzystej na wschodzie 
i równinnej nad Morzem Śródziem nym 
-  i do zjawisk, widocznych na polach, 
lasach, łąkach, pastwiskach, w winnicach 
i sadach, czy naw et na skalistej i nie
urodzajnej glebie. Nawiązuje również 
do pracy rybaków, a to z racji przepo
wiadania Dobrej Nowiny w okolicach 
Jeziora Genezaret, które obfituje w ryby 
(por. M t 13, 47-50). Kom entuje w iele 
znanych w Ziemi Świętej zajęć i zawo
dów -  pasterza, rolnika, lekarza, siew
cy, gospodarza, służącego, ekonom a, 
kupca, robotnika najemnego czy celni
ka. Na tym tle czytelne są prace cieśli 
i kam ieniarza, oraz zw iązane z nim i 
obrazy w znoszonej bud ow li, dom u, 
cysterny, muru, tłoczni i wieży, miasta

i świątyni lub elem entów tej budowli, 
fu n d am en tó w , w ęg ła , b ram y, ucha 
igielnego w  murze, kołatki czy kluczy. 
Do nich dochodzą wyobrażenia tworzy
wa, służącego za budulec, a szczególnie 
najtrwalszego z nich, czyli kamienia.

Rośnie w Panu budowla...
Królestwo Boże jest więc w Nowym 

Testam encie podobne do wzrostu bu
dowli. Rośnie jak ludzka sadyba, wzno
szon a na kam ien n y m  fu n d am en cie  
z suszonych na słońcu glinianych cegieł 
lub z wapienia. Jezus przywołuje przed 
oczy słu chaczy  n ie ty lko  p arterow e 
i często jednoizbowe ubogie domostwa, 
kryte p łask im  dachem  z dachów ek, 
strzechą z trzciny lub listwami i wapnem, 
ale również zespoły budowane z więk
szym rozmachem i tworzące osiedla lub 
miasta. Nośny w  tym kontekście jest nie
wątpliwie motyw świątyni oraz motyw 
Jerozolimy, stolicy Judy. Św. Paweł na
leży do pokolenia, któremu nieobca była 
pamięć budowy świątyni w Jerozolimie, 
dzieła, podjętego przez Heroda Wielkie
go w 19 roku p.n.e., dlatego też nie dziwi, 
że w Liście do Efezjan porównuje wzrost 
Kościoła Bożego do wzrostu tego wyjąt
kow ego zespołu  architektonicznego. 
A więc nie jesteście już obcymi i p rzy ch od 
n iam i -  pisze -  ale jesteście współobywatela
mi świętych i domownikami Boga, zbudowani 
na fundamencie apostołów i proroków, gdzie 
kamieniem w ęgielnym je s t  sam Chrystus 
Jezus. W  Nim zespalana cała budowla rośnie

Dokończenie na str. 8



Dokończenie ze str. 7

na świętą w Panu świątynię, w Nim i wy 
także wznosicie się we wspólnym budowaniu, 
by stanowić mieszkanie Boga przez Ducha 
(Ef 2,19-21).

W A p okalip sie  w ed łu g  św . Jan a 
symboliczne królestwo Boga jest ukształ
towane na wzór ziemskiej Jerozolim y 
i stanowi poniekąd jej wierne odbicie, 
a jako że zostało utw orzone ze złota 
i drogich kamieni, pod względem prze
pychu i majestatu nic nie może się z nim 
mierzyć (por. Ap 21,2-4.10-26). Tu świą
tyn i ju ż  nie m a, p oniew aż centru m  
niebiańskiego Jeruzalem  jest Baranek.

Kam ień w ęgielny
Jeżeli wzrost królestwa Bożego po

równa się do wzrostu budowli, to nie 
od rzeczy będzie w tym kontekście py
tanie o budowniczych i ich rolę w tym 
żmudnym procesie. Są nimi wierzący, 
kroczący drogą prawa Bożego, zatem 
ci, k tórzy  p rzy jęli nau kę C hrystusa 
i sta li się jeg o  uczniam i. W  N ow ym  
Testamencie -  dość paradoksalnie -  ci, 
którzy wznoszą świątynię Bożą, czyli 
tru d zący  się w słońcu  bud ow niczy, 
są zarazem kamieniami, z których ona 
pow staje. Te obrazy są czytelne dla 
słuchaczy orędzia o zbaw ieniu. I tak 
prorocy i apostołow ie tw orzą funda
m enty boskie j św iątyni. P otw ierdza 
tę konstrukcję myślową ostatnia księga 
Nowego Testamentu. Tu miasto święte, 
nowe Jeruzalem, wznosi się bowiem na 
dw unastu w arstw ach fundam entów , 
a na nich dwanaście imion dwunastu apo
stołów Baranka (Ap 21,14).

Głów nym  budow niczym  i założy
cielem  gmachu królestwa Bożego jest 
-  oczywiście -  Chrystus Jezus, głoszą
cy Ew angelię nad Jeziorem  G eneza
ret, w Galilei, w Dekapolu, Zajordanii, 
Samarii czy na dziedzińcu zewnętrznym 
św iątyni H eroda w Jerozolim ie. S ta
nowi On też kamień węgielny boskiej 
budowli. W  ten sposób nazywa Go św. 
Piotr, zwracający się do Żydów i cytu
jący  słowa Psalmu: On jest kamieniem, 
odrzuconym przez was, budujących, tym, 
który stał się głowicą węgła (Dz 4 ,1 1 ; por. 
Ps 118[117], 22). Ironia jego wypowiedzi 
jest widoczna. W oczach arcykapłanów 
i faryzeuszy Jezus był wichrzycielem, 
zagrażającym kruchej stabilizacji poli

tycznej i ich władzy nad ludem. Perspek
tywa Nowego Przymierza dalece różni 
się od ich punktu widzenia. Nie można 
praw d ziw ie bud ow ać, od rzu ciw szy  
C hrystusa. Jezus zw iera cały gm ach 
k ró lestw a B ożego, a b ez N iego nie 
mógłby on się wznieść i trwać. Zespala 
ten gmach jako jego kamień węgielny.

N aturalnie, są kam ienie mniej lub 
bardziej przydatne. Z najtrw alszych  
form u je się fundam enty. Inne służą 
do w zn oszen ia  ścian  n ośn ych , n a j
słabsze zaś do w yp ełnian ia działów  
między nimi. Kto zatem żyje wiarą, po
stępując zgodnie 
ze słowami Jezu
sa, współuczest
n iczy  w b u d o 
w an iu  gm achu 
k ró le s tw a  B o 
żego. P ow inien  
też  w zw iązk u  
z tym pytać sie
bie w  rachunku 
sum ienia: Jakim  
je s te m  k a m ie 
n iem  w boskiej 
b u d ow li? M oc
nym  i trw ałym  
c z y  k r u c h y m  
i słabym ? U ży
te c z n y m  p rz y  
b u d o w ie  c z y  
bezużytecznym?

Żywe kam ienie
Królestwo Boże jest rzeczywistością 

duchow ą, bud ynek zaś, w znoszony 
przez kam ieniarzy, m urarzy i cieśli, 
dziełem  materialnym . Jako taki może 
być tylko obrazem  głębszej religijnej 
ta jem nicy . P rzybliża ją  i unaocznia. 
F aktyczn ie jed n ak  w życiu m yli się 
często  to , co m ateria ln e , z tym , co 
d uchow e. I byw a, że cele  d oczesne 
przenosi się ponad wieczne, a cześć od
dawaną prawdziwemu Bogu zastępuje 
się kultem  bożków . W ierzący w inien 
n iew ątpliw ie pam iętać, że nie spełni 
się przez budowanie dzieł z kamienia. 
Nie przetrwa prawdziwie dzięki nim, 
ponieważ skruszy je czas, nieubłagany 
strażnik przemian. Sam, choć ma kruche 
ciało, jest jednak duchowym kamieniem. 
Spełnić się może, odwołując się do ce

lów wiecznych. Zbliżając się do Tego, który 
jest żywym kamieniem, odrzuconym wpraw
dzie przez ludzi, ale u Boga w ybranym  
i drogocennym, wy również -  niby żywe 
kamienie -jesteście budowani jako duchowa 
świątynia, by stanowić święte kapłaństwo, 
do składania duchowych ofiar, przyjemnych  
Bogu przez Jezusa Chrystusa (1 P 2,4-5).

M ieszkanie, zbudow ane w niebie, 
jest w praw dzie niew idoczne, znaczy 
jed n ak  w Bib lii w ięcej niż ziem skie 
pałace. Człowiek, z racji życia na ziemi, 
m a n iew ątp liw ie  ob ow iązek  w zn o
szenia doczesnych dzieł przez swoją 
pracę, o w iele w ażniejszy jest jednak 
od nich w ysiłek sum ień. Pow szechnie 
o was wiadomo -  pisze św. Paweł -  żeście 
listem Chrystusowym dzięki naszemu posłu
giwaniu, listem napisanym nie atramentem,

Mozaika na sklepieniu kopuły bazyliki Św. Pawła za Murami 
-  Chrystus Pankrator (Wczechwładca) w otoczeniu św. Łukasza, 
św. Pawła, św. Piotra i św. Andrzeja

lecz Duchem Boga żywego; nie na kamien
nych tablicach, lecz na żywych tablicach 
serc (2 Kor 3, 3). W ysiłek m ięśni, pot 
i zmęczenie owocują dziełami material
nymi. Zgodne z prawem Bożym wybory 
moralne otwierają człowieka na ojczy
znę w niebie (por. Flp 3, 20).

Z iem skie przybytki niszczeją, jak  
wspomniano wyżej. Znaczenie ma więc 
mieszkanie od Boga, dom nie ręką uczyniony, 
lecz wiecznie trwały w niebie (2 Kor, 5 ,1 ). 
Nie mamy tutaj trwałego miasta -  pisze au
tor Listu do Hebrajczyków -  ale szukamy 
tego, które ma przyjść (13,14). Tylko ono 
liczy się w wierze i nie mogą go zastąpić 
żadne, choćby najbardziej w yrafino
wane i technicznie doskonałe ludzkie 
dzieła.

EDWARD GUZIAKIEWICZ



A N N A  Ż A R O W S K A

Miłość może mieć 58 cm, 
łysą główkę i ważyć 3,800 kg; 
może płakać z byle powodu 
i nie przesypiać nocy, gdy 
wyrzynają się Jej ząbki albo boli 
brzuszek. Może się uśmiechać 
piękniej od gwiazdy filmowej 
i najrozkoszniej na świecie 
wypowiadać nieporadnie słowo 
mama. Pojawia się w różnych 
sytuacjach życiowych -  
zarówno gdy się na Nią czeka 
z utęsknieniem, ale także 
wtedy, gdy nikt nie cieszy się 
na Jej piękne maleńkie stopki...

M iło ś ć  w p o s ta c i  m a le ń k ie g o  
dziecka jest rewolucją w życiu. Zm ie
n ia zup ełn ie w szystko . I n ie m ożna 
pow ied zieć, tak ja k  p iszą w k o loro
wych czasopism ach, że m aleńki czło
wiek to sama radość, rozkosz i duma. 
To przede w szystkim  ogromna odpo
wiedzialność, ale też totalne zmęczenie, 
czasami bezradność, niepokój. Rzadko 
k ied y  m ów i się  m łod ym  ro d zicom , 
że będą czuli się zagubieni i czasam i 
przerażeni tą nową dla siebie rolą; że 
czasam i zabraknie, zw łaszcza kobie
cie, sił naw et na codzienną higienę... 
A m oże w łaśnie trzeba przygotow ać 
się na taki scenariusz, żeby potem nie 
czuć rozczarowania?

Pierwsze m iesiące życia Małej M i
łości to obow iązek. To stałe godziny 
karmienia nawet nocnego, częste prze
wijanie, kołysanie, uspokajanie. To także 
maniakalne sprawdzanie z niepokojem 
oddechu, kontrolowanie snu, czytanie 
setk i p o rad n ik ó w  i w y słu ch iw an ie  
porad bardziej doświadczonych koleża
nek. Lęk i pytanie, czy dam sobie radę; 
czy wychowam na dobrego człowieka, 
czy nie popełnię jakiegoś kardynalnego 
błędu wychowawczego. Młoda mama 
(bo to przecież ona najczęściej opiekuje 
się  now orod kiem ) m usi zapom nieć, 
o ile to możliwe, o własnej niedyspo- 
zycyjności organizmu, a skupić się na 
tym małym ciałku, które jest całkowicie 
zależne od jej troski i zainteresowania.

C zasam i m ałe d ziecko  n ie  sp ra 
wia większych kłopotów. Śpi, je , rzadko

kwili; ale niekiedy maluszek jakby nie 
potrafił przystosować się do tego nowe
go świata, w  którym przyszło mu żyć 
i płacze, płacze, płacze... Niby nic mu 
nie dolega, a jednak wciąż buzię wykrzy
wia w podkówkę. Jedynym  ukojeniem 
są dla niego opiekuńcze ramiona mamy, 
a przecież ona też potrzebuje odpoczyn
ku i odprężenia.

Byw a ciężk o . Byw a tru d no. Ale 
czy się żałuje tych chw il spędzonych 
naw et na nocnym czuwaniu? Nieprze
spanych nocy? N iepokoju? U śm iech 
dziecka w ynagradza wszystko. Abso
lutnie wszystko. A potem, gdy taki mały 
ktoś przytula się do nas swoim ciałkiem, 
to nie pam ięta się, że z tego naszego 
Franusia to taki straszny płaczek b y ł... 
Zostaje czysta miłość. A  dzieci, wbrew 
pozorom, naprawdę szybko rosną.

Nasz błogosław iony, Jan Paweł II, 
w  swojej homilii podczas Mszy św. na 
lotnisku w Masłowie 3 czerwca 1991 roku, 
tak mówił o darze rodzicielstwa; „Czcij 
ojca sw ego i m atkę" -  pow iada czw arte 
przykazanie Boże. A le żeby dzieci mogły 
czcić swoich rodziców, muszą być uważane 
i przyjmowane jako  dar Boga. Tak, każde 
dziecko jest darem Boga. Dar to trudny nie
kiedy do przyjęcia, ale zawsze dar bezcenny. 
Trzeba najpierw zmienić stosunek do dziecka 
poczętego. Nawet jeśli pojawiło się ono nie
oczekiwanie -  mówi się tak: „nieoczekiwanie"
-  nigdy nie jest intruzem ani agresorem. 
Jest ludzką osobą, zatem ma prawo do tego, 
aby rodzice nie skąpili mu daru z samych sie
bie, choćby wymagało to od nich szczególnego 
poświęcenia. Świat zmieniłby się w koszmar, 
gdyby małżonkowie znajdujący się z trud
nościach m aterialnych w idzieli w swoim  
poczętym dziecku tylko ciężar i zagrożenie 
dla swojej stabilizacji; gdyby z kolei małżon
kowie dobrze sytuowani widzieli w dziecku 
niepotrzebny, a kosztowny dodatek życiowy. 
Znaczyłoby to bowiem, że miłość już się nie 
liczy w ludzkim życiu.

D ziecko potrzebu je dużo m iłości 
i czułości; musi czuć się kochane i ak
ceptowane mimo wszystko. Gdy płacze
-  oczekuje, że się je  przytuli; gdy jest 
smutne -  chce, żeby być blisko niego. 
Do k ażd eg o  d zieck a tak n ap raw d ę 
m ożna dołączyć taką sam ą instrukcję 
obsługi -  tylko mnie kochaj... I nieważ
ne, ile lat ma ten niedorosły człowiek;

czy jest niemowlakiem całkowicie uza
leżnionym  od opiekuna, czy zaczyna 
składać nieporadnie sylaby w słow a 
albo wkracza w trudny wiek dojrzewa
nia. Może prościej jest przytulić malusz- 
ka, dla którego świat często ogranicza 
się do mamy i taty niż rozkapryszonego 
i zbuntowanego nastolatka, ale ten drugi 
potrzebuje dokładnie tego samego -  tro
ski i zainteresowania. Czasami wbrew 
pozorom, które stwarza.

Małe dziecko jest łatwo kochać. Jego 
bezradność jest rozczulająca i wzrusza
jąca. Nawet gdy z jakichś przyczyn jego 
naturalni rodzice nie zajm ują się nim, 
ma duże szanse na znalezienie kogoś, 
dla kogo stanie się szczęściem i radością. 
Gorzej, gdy ma naście lat. Domy dziecka 
są przepełnione nastolatkam i, które 
nigdy nie poznały smaku życia w praw
dziw ej rodzinie. Często są to m łodzi 
gniew ni, m ocno dośw iadczeni przez 
los i nas, dorosłych. Nie nauczono ich 
kochać, nie nauczono poczucia w ła
snej wartości; swoją bezczelnością mani
festują pozorną dorosłość i niezależność, 
ale w  środku to tylko przestraszone 
dzieci. Zbyt m ało m ają m iłości na co 
dzień, zbyt mało zainteresowania się im 
okazuje. Po prostu są i tyle. W ychowują 
siebie nawzajem. Brakuje im autorytetu 
dorosłego, a przede wszystkim świado
mości, że jest ktoś, dla kogo są najważ
niejsze i w  razie czego ów ktoś stanie 
za nim i m urem . Są albo chorobliw ie 
nieśmiałe, albo przeciwnie -  do granic 
zuchwałe. Starają się jakoś dopasować 
do świata, w  którym przyszło im  żyć, 
ale mają dużo trudniejszy start od in
nych dzieci, wychowanych w pełnych, 
kochających się rodzinach.

A netkę poznałam  gdy trafiła  ju ż 
do rodziny zastępczej, do Państwa Spyt- 
kowskich. M iała wtedy 12 lat. Była bar
dzo spokojnym dzieckiem, w zasadzie 
się nie odzywała. Odpowiadała tylko 
na pytania i to głównie krótkim: tak, nie. 
Prawie się nie uśmiechała. Trochę lepszy 
kontakt nawiązała ze swoją nową młod
szą siostrą, ale on też był dość lakonicz
ny. Gdzie jej się kazało stać, tam stała; co 
się kazało zrobić -  robiła. Bardzo powoli 
się otwierała. Musiały minąć długie mie
siące, żeby powiedziała swoim obecnym 
opiekunom, że cieszy się, że jest u nich; 
że wreszcie jest szczęśliwa. Chyba też 
potrzebowała czasu, żeby sama mogła 
uwierzyć, że dom, który teraz otworzył

Dokończenie na str. 10



się dla niej, stał się jej prawdziwym 
dom em ... Teraz Anetka ma 16 lat. 
Je s t zw yczajną n astolatką. M oże 
ma problem y w nauce, nie potrafi 
się precyzyjnie wysławiać, ale czę
sto się śmieje i już nie widać tego 
potw ornego sm utku w jej oczach. 
N ie lubi też opow iad ać o latach 
spędzonych w „bidulu". Na pewno 
tru d niej znosi w szelk ie  p orażki, 
bardzo osobiście dotykają każde złe 
spojrzenie czy słowo, ale czuje, że 
jest kochana i że ma swoje miejsce 
na świecie. A to bardzo dużo.

N ie je s t łatw o podjąć decyzję 
o zostaniu rodziną zastępczą dla 
starszego dziecka. W  przyszłych 
od pow iedzialnych rodzicach  b u 
dzą się  p rzeró żn e  obaw y -  czy  
dam y sob ie  rad ę z w m iarę ju ż  
ukształtowanym człowiekiem? Czy 
nas zaakcep tu je? C zy od najd zie 
się w nowej dla siebie rzeczywisto
ści? Czy podporządkuje zasadom, 
które obowiązują w naszym domu? 
Bardzo się baliśmy, jak  to będzie, gdy  
Anetka ju ż zamieszka z nami na stałe -  
mówi mama dziewczynki. Zupełnie 
inaczej, gdy przyjeżdżała na weekendy. 
W tedy w ym yślaliśm y najróżn iejsze  
atrakcje, żeby czuła się z nami wyjąt
kowo, a także, żeby je j osłodzić ten czas, 
który  jed n ak  m usi spędzić  w  domu  
dziecka. C odzienność jednak nie je st  
tylko ciekaw a; bywa, że je s t  nudna, 
że mamy gorsze dni, że coś nas boli, 
braku je czasu. Tego najbardziej się 
obaw ialiśm y- że Anetka będzie miała 
jakieś ogrom ne oczekiwania wobec nas, 
a my nie będziem y potrafili im spro
stać. Okazało się jednak, że zupełnie 
nieuzasadnione były te wszystkie lęki. 
M ała potrzebowała przede wszystkim  
zainteresowania oraz troski. Wiemy, że 
przyjęcie Anety do naszego domu było 
jedną z najlepszych decyzji, jakie pod
jęliśm y w życiu. Uczymy się ciągle mi
łości i wzajemnego szacunku do siebie, 
mimo różnych niedoskonałości, których 
nam przecież nie brakuje. Nasze rodzo
ne dzieci także zyskały -  A netka ma 
n iezw ykłą  z d o ln ość  zachw ytu  nad  
światem. Wszystko ją  cieszy i zadziwia. 
M oże to przez dośw iadczenia, które 
miała naprawdę trudne, potrafi docenić 
najmniejszą dobrą rzecz, jaka ją  spotyka.

Domy dziecka paradoksalnie nie 
są najlepszym miejscem pobytu dla 
dzieci. Zbyt w iele podopiecznych 
przypada na jednego opiekuna, a co 
z tym związane -  nie jest on w  stanie 
p o św ięcić  każd em u w ych ow an 
kowi tyle czasu, ile ten faktycznie 
potrzebuje. D zieci bardzo szybko 
orientu ją się, że są pozostaw ione 
same sobie i tak naprawdę muszą 
ju ż od najm łodszych lat w alczyć
0 swoje. Brakuje im  czułości, przy
tulania, zwykłego zainteresowania. 
To często  bard zo  zd oln i lu d zie , 
którym jednak nie dano szansy roz
wijania zainteresowań i umiejętności. 
Chyba nie można się dziwić, że dość 
często przyjmują buntowniczą posta
wę wobec życia, które przecież moc
no je  doświadczyło. Nierzadko też 
nie mają zaufania do dorosłych, przez 
których cierpią. Rodzina zastępcza 
jest bardzo dobrym rozwiązaniem 
dla takich dzieci. Przede wszystkim 
uczy w zajem nego szacunku, daje 
oparcie i poczucie ważności. Nic nie 
jest w stanie tak dobrze przygotować 
młodego człowieka do dorosłości, 
jak właśnie rodzina.

Jeżeli jednak zdecydujem y się 
na opiekę nad dzieckiem  z domu 
dziecka, m usim y być całkow icie  
pewni, że tego chcemy i że byle trud
ności nie spowodują zmiany naszej 
decyzji. N ajgorsze, co m ożna dać 
tym dzieciom, to nadzieja normal
nego życia, a potem  niespełnienie 
jej. Znam osobiście przypadek, gdy 
op iek u n o w ie  po d w óch  m iesią 
cach oddali chłopca z pow rotem  
do „bidula". O ni odebrali to jako 
swoją porażkę w ychow aw czą, ale 
co musiało czuć to dziecko? Kolejne 
od trącenie... N asza decyzja musi 
być ostateczna. Te małe osóbki już
1 tak wiele przeszły. Często próbują 
nas d o ro sły ch  sp raw d zać . O ne 
napraw dę chcą być kochane po
nad wszystko, niestety nie potrafią
0 tę miłość prosić. Dajmy im szansę
1 sobie także. To są tylko bardzo 
skrzyw dzone dzieci, dla których 
zabrakło w odpowiednim momencie 
słów miłości i troski.

ANNA ŻAROWSKA

W naszej polskiej, katolickiej 
rzeczywistości, w której każdy 
region może się poszczycić świętymi 
i błogosławionymi z minionych epok, 
a głośna na cały świat beatyfikacja 
Papieża Jana Pawła II wszystkim 
na długo pozostanie w pamięci, aż 
trudno sobie wyobrazić, że tuż za 
miedzą, w niemieckiej Saksonii, 
na ołtarze został wyniesiony do tej 
pory tylko jeden lokalny święty, 
a diecezja drezdeńsko-miśnieńska 
celebrowała 13 czerwca pierwszą 
beatyfikację po pięciuset latach.

Historia chrześcijaństwa na terenie dzisiej
szej Saksonii sięga dziesiątego wieku, kiedy 
to papież Jan XIII. erygow ał diecezję w M iśni 
i podporządkow ał ją  m etropolii w M agde
burgu. G łów nym  zadaniem  była w ów czas 
chrystianizacja plem ion słow iańskich oraz 
pom oc w um ocnieniu w ładzy cesarskiej na 
po d b itych  terenach . D iecez ja  p rzeżyw ała 
sw ó j ro z k w it i p a cy fis ty cz n ie  p o d w o iła  
sw oje terytoriu m  dzięki donacjom  za cza
sów  sw ego n a jbard zie j znanego pasterza: 
Benona z M iśni. Benon urodził się w  H ilde- 
sheimie na początku XI w. W  1066 r. został 
biskupem  m iśnieńskim  i pełnił swą funkcję 
z p rzerw am i p rzez  cz te rd z ie śc i lat. Jeg o  
k an on izacja  w  1523 roku w yw ołała  ostry  
protest M arcina Lutra i jego zw olenników , 
którzy w czasie reform acji opanowali tereny 
dzisiejszej Saksonii i praktycznie unicestwili 
istniejące tam struktury katolickie. Jest to za
pewne jeden z najistotniejszych powodów, dla 
których od czasów  św. Benona żaden święty 
nie w yrósł na tej ziemi.

To tu w 1914 roku na św iat przyszedł 
Alojs Andricki. Urodził się w Radiborze koło 
Budziszyna. Na tych terenach od niepamięt
nych czasów  m ieszkają Serbow ie Łużyccy. 
Jest to jedyna mniejszość słowiańska na terenie 
dzisiejszych Niemiec, która mimo długofalowej 
germanizacji, tudzież wielokrotnych szykan, 
dotychczas zachowała swą odrębność kultu
rową i językową. Niewątpliwie przyczyniła się 
do tego przynależność wyznaniowa: w prze
ciw ień stw ie  do p ro testan ck ie j w iększości 
niem ieckiej, Słow ianie pozostali katolikam i. 
Rodzina Andrickich od pokoleń z zaangażo
waniem pielęgnowała kulturę serbołużycką, 
jak również tradycyjną pobożność. Co m ie
siąc o jciec z szóstką dzieci pielgrzym ow ał 
do regionalnego sanktuarium w Rosenthalu. 
Trzech z czterech synów, w tym Alojs, zostało 
księżmi. Czwarty syn studiował teologię, ale 
został zaciągnięty do armii i poległ na froncie.

sjonowani przez reżim  narodowosocja- 
listyczny znacznie w cześniej. Jeszcze 
z Paderborn przyszły błogosław iony 
pisał do swoich rodziców słowa pełne 
otuchy i nadziei w obliczu rosnących
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p rzesłu ch an ie . M im o w ie lu  fa łsz y 
w ych oskarżeń , z zachow anych  do
kum entów  archiw alnych w ynika, że 
przede w szystkim  obaw iano się jego 
odw ażnej i jednoznacznie antyfaszy
stowskiej postawy, stąd jeden z głów 
nych  pu nktów  o sk arżen ia  d oty czy ł 
podżegania przeciwko państwu. Alojsa 
skazano na pół roku w ięzienia, z okre
sem aresztu włącznie. W  dniu, w któ
rym  w yszedł na wolność, gdy wracał 
na plebanię, został ponow nie zabrany 
przez tajną policję. Następnie, bez pro
cesu, czy jakiegokolw iek form alnego 
oskarżenia został w yw ieziony do Da

chau. Jego pisane stam 
tąd listy są w ypełnione 
niesłychaną dojrzałością 
i u m iło w a n ie m  B o g a . 
Św iadectw a osób, które 
p rz e b y w a ły  w  o b o z ie  
kon cen tracy jn ym  w raz 
z nim , podkreślają jego 
d ob roć i rad o ść; A lo js 
zawsze miał czas, by roz
baw ić innych, uczestni
czyć w spotkaniach koła 
b ib lijn e g o , czy  w y m a
lo w ać p ro w iz o ry cz n y  
o łta rz  w b a ra k u . A n -
d rick i z a c h o ro w a ł na
tyfus w 1943 roku, lecz 
to nie śm iertelna choro
ba była przyczyną zgo
nu. Gdy poprosił o sa
k ram en ty , w ach m istrz
-  z a g o rz a ły  s o c ja lis ta
-  p o le c ił z a a p lik o w a ć  
mu truciznę. Tak się sta
ło , A lo js  m ó g ł z o s ta ć  
uznany za m ęczennika

A lo js u k o ń czy ł p ierw sze  cz tery  
klasy w  rodzinnej w iosce, gdzie za
równo w domu, jak i w szkole posłu
giw ano się językiem  serbołużyckim . 
D opiero w Budziszynie, gdzie A lojs 
kontynuował swoją eduka
cję, zaistniała konieczność 
nauczenia się języka nie
mieckiego. Przyszły błogo
sław iony opanow ał obcy 
ję z y k  b ie g le , w b ard zo  
krótkim czasie -  jego sta
ranność i perfekcjonizm , 
które są wyraźne w całym 
jego krótkim  życiu, tutaj 
zostały po raz pierw szy
zauważone.

W 1921 r. papież od
nowił struktury Kościoła 
k ato lick iego  w Saksonii 
p o n o w n ie  u s ta n a w ia 
jąc  d iecez ję  m iśnieńską. 
Ó w czesny biskup Petrus 
Legge przyjął A ndrickie- 
go w poczet swoich alum
nów i wysłał go na studia 
teologiczne do Padeborn. 
Alojs był pilnym  studen
tem  i w zo ro w y m  k a n 
dydatem  do kapłaństwa. 
P od czas stu d iów  nad al
pielęgnował swą przyna
leżność do m niejszości słow iańskiej, 
został naw et w ybrany przew odniczą
cym związku skupiającego akademików 
serbołużyckich. Jedne z w akacji spę
dził w polskim klasztorze -  bardzo go 
ten pobyt zachwycił i umocnił w wierze, 
od tego czasu w swoich listach określał 
naród polski bratnim.

W 1938 roku p o w ró cił po skoń 
czonych studiach do sw ojej diecezji, 
gdzie po roku spędzonym  w Sem ina
rium w Szmochcicach koło Budziszyna, 
przyjął święcenia kapłańskie w katedrze 
budziszyńskiej. Gdy w sierpniu 1939 r. 
sprawował Mszę św. prymicyjną w ro
dzinnym Radiborze, wojny jeszcze nie 
było, choć jej widm o zawisło już nad 
Europą. Serbowie Łużyccy byli repre

prześladowań. Z jego bogatej korespon
dencji wyraźnie można wyczytać fun
damentalny sprzeciw Alojsa przeciwko 
dążeniom  nazistów . Nie zm ieniło się 
to także wtedy, gdy objął funkcję w ika
rego w Kościele Dworskim w Dreźnie 
(obecnie Katedra św. Trójcy).

Alojs był charyzm atycznym  w ika
riuszem, który potrafił do siebie przeko
nać zarówno osoby starsze, jak również 
m łod zież . Jeg o  ak ta  b ea ty fik acy jn e  
są wypełnione świadectwami uczniów, 
którzy dobrze go zapam iętali, mimo 
zaledwie dwóch lat spędzonych przez 
niego w czynnej pracy duszpasterskiej. 
W 1941 roku, po jasełkach w ystaw ia
nych  przez m łod zież w P irn ie  koło 
D rezn a , g estap o  zab ra ło  A lo jsa  na

za wiarę.
Po śmierci urnę z jego prochami po

chowano w Dreźnie, w lutym 2011 roku 
została ona uroczyście przeniesiona do 
Katedry, w której niegdyś pełnił swą 
posługę. W drugi dzień Zielonych Świą
tek na placu przed Katedrą uroczystą 
M szę św. odpraw ił Angelo kardynał 
Amato, on też odczytał papieski doku
ment beatyfikacji. Zgromadziło się tam 
11 tysięcy wiernych, co jak na warunki 
saksońskiej społeczności było liczbą 
fenomenalną. Pozostaje mieć nadzieję, 
że radość z beatyfikacji nie była chwilo
wym zapałem, a męczeńska krew Alojsa 
przyniesie żniwo nawróceń i powołań na 
terenie pogańskiej dziś ziemi byłej NRD.

KS. ADAM RYSZARD PROKOP
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Wiele osób starszych, to ludzie wciąż sprawni i aktywni, nieznoszący 
bezczynnego siedzenia w czterech ścianach, potrzebujący pretekstu 
do wyjścia z domu. Jedną z form ich aktywizacji są bez wątpienia 
uniwersytety trzeciego wieku, które stwarzają możliwości 
ciągłego poszerzania wiedzy, pobudzają do aktywizacji społecznej 
w interesie jednostki i ogółu, ułatwiają nawiązywanie przyjaźni, 
zapewniają możliwość dbania o kondycję fizyczną.

Uniwersytety  
trzeciego w ieku w Polsce
Pierwszy uniwersytet trzeciego wie

ku w Polsce został pow ołany do ży
cia  w  W arszaw ie w 1975 roku  pod 
nazw ą Studium  III W ieku. Jego zało
życielką była prof. H alina Szwarc. 12 
listopada 1975 roku zainaugurow ano
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Początki pow stania  
uniw ersytetów  trzeciego wieku

P oczątk i ru chów  u n iw ersytetów  
trzeciego wieku sięgają roku 1972. W te
dy to profesor Uniwersytetu w Tuluzie 
Pierre V ellas zorganizow ał spotkanie 
40 seniorów, aby zorientować się, cze
go oczekują oni od uniwersytetu. Rok 
później założony przez wspomnianego 
profesora pierwszy w świecie uniwer
sytet przeznaczony dla osób starszych 
zainaugurow ał już swoją działalność. 
Po pierwszym uniwersytecie powstały 
n astęp n e . P o w sta jące  u n iw ersy tety  
trzeciego wieku we Francji charakteryzo
wały się: ścisłym związkiem z ośrodkami 
ak ad em ick im i, w ysokim  poziom em  
działalności dydaktycznej i zróżnicowa
niem form organizacyjnych -  od pełnej 
integracji z wyższą uczelnią, przez ścisłą 
z nią współpracę aż do niezależności.

Obecnie idea kształcenia we francu
skich uniwersytetach trzeciego wieku, 
kiedyś określana mianem segregacyjnej, 
zm ien iła się w koncepcję  un iw ersy
tetu dla w szystkich grup w iekow ych 
(Université Tous Âges). Idea ta przy
czyniła się we Francji do szeroko rozu
mianej w ym iany m iędzygeneracyjnej 
i jest realizowana na wszystkich francu
skich uczelniach.

Z Francji idea uniwersytetów trze
ciego w ieku trafiła na podatny grunt 
do Wielkiej Brytanii. Tam grupa entu
zjastów z Cambridge stworzyła model 
nieco odmienny od francuskiego. Model 
brytyjski, zw any też m odelem  Cam 
bridge, został oparty na samopomocy 
i pomocy wzajemnej słuchaczy. Główne 
cechy tego m odelu to: brak w sparcia 
ze strony w yższych uczelni, sam opo
moc jako główna metoda kształcenia, 
brak podziału na studentów  i w ykła
d ow ców . S en io rzy  sam i o rg an izu ją

zajęcia, wykorzystując własną wiedzę 
i doświadczenie. U niw ersytet trzecie
go w ieku  w W ielk ie j B rytan ii m oże 
zostać założony właściwie przez każdą 
osobę. Istnieją zarówno uniw ersytety 
liczące kilkuset słuchaczy, jak  i m ałe 
-  liczące od kilkunastu do kilkudziesię
ciu słuchaczy. Te ostatnie funkcjonują

pierwszy rok akademicki na tym uni
wersytecie. Intensywny rozwój uniwer
sytetów trzeciego wieku w Polsce przy
padł na lata 1975-79. Powstały wówczas 
uniw ersytety we W rocław iu, Opolu, 
Szczecinie, Poznaniu, Gdańsku i Łodzi. 
Po roku 1989, w następstw ie zm ian 
system ow ych oraz rosnącej populacji

zazw yczaj w m niejszych m iejscow o
ściach. O ferta edukacyjna un iw ersy
tetów  jest zróżnicow ana: w ykładane 
są przedm ioty akadem ickie, ale także 
prowadzone są zajęcia praktyczne. Pro
gram w znacznej mierze zależy od tego, 
czym interesują się studenci i jakie po
siadają umiejętności. Niektóre uniwersy
tety współpracują ze szkołami wyższy
mi, większość jednak pozostaje zupełnie 
n iezależnym i ośrodkam i kształcenia 
ludzi starszych, spełniającym i oprócz 
funkcji poznawczych również integra
cyjne i terapeutyczne.

ludzi starszych w naszym kraju, zapo
trzebowanie na tego typu placówki nie 
ustaje. W idać to także i dziś.

Polska była trzecim krajem na świe
cie, w którym rozwinął się ruch uniwer
sytetów trzeciego wieku, a warszawskie 
Studium  III W ieku należało do histo
rycznie n a jstarszych  uniw ersytetów  
dla seniorów. W szystkie uniwersytety 
trzeciego w ieku w Polsce zrzeszone 
są w Sekcji Polskich U niw ersytetów  
Trzeciego Wieku, a ona z kolei należy 
do Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Uniwersytetów Trzeciego Wieku (AIU- 
TA). Sekcja ta za nadrzędny cel działał-
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ności uniwersytetów dla osób starszych 
uznała poprawę jakości życia tych osób, 
stw o rzen ie  w arunków  do „d obrego 
starzenia się", przełamywanie błędnych 
stereotypów i wyobrażeń przypisujących 
ludziom w podeszłym wieku role upośle
dzonych fizycznie i umysłowo. Celowi 
temu służy włączenie seniorów do syste
mu kształcenia ustawicznego w  oparciu 
o potencjał intelektualny, naukowy i bazę 
materialną wyższych uczelni.

W ym agania, które muszą spełniać 
d ziś u n iw ersy te ty  trzec ieg o  w ieku ,

aby mogły się tak nazyw ać, są nastę
pujące: lokalizacja  placów ki un iw er
sy te ck ie j p o w in n a  być p rzy  u c z e l
n i w y ższe j (n a jle p ie j h u m a n isty cz 
n e j), w ykład ow cam i tego typu u n i
wersytetów  w inni być w yłącznie pra
cow nicy naukow i uczelni w yższych, 
a dodatkow ym  w ym ogiem  form alnym  
m a być dogodna pod w zględem  ko
m u nik acy jnym  lo k alizac ja  p laców ki 
uniw ersyteckiej, um ożliw iająca łatwy 
dojazd na w ykłady zarów no słu cha
czom  jak  i wykładowcom . Taki model

uniw ersytetu trzeciego wieku (model 
francuski) ma zapewnić akademicki po
ziom  kształcenia i kładzie duży nacisk 
na zajęcia dydaktyczne. Spełniający po
wyższe w ym agania uniw ersytet trze
ciego wieku ma też sw oje um ocowanie 
praw ne -  działa w oparciu o ustaw ę
0 szkolnictw ie wyższym.

Uniw ersytet 
trzeciego w ieku jako form a  

nowej ew angelizacji
Ostatnio uniwersytety trzeciego wie

ku powstają także przy uczelniach ko
ścielnych. Przykładem  jest tutaj un i
wersytet trzeciego wieku powołany do 
istnienia w 2009 roku przy Papieskim 
Wydziale Teologicznym we Wrocławiu. 
Ju ż sam a inicjatyw a jego  pow ołania 
p rzez  w ład ze w rocław sk ie j u czeln i 
papieskiej spotkała się z bardzo dużym 
zainteresowaniem . Obecnie na pierw
szym  i drugim  roku studiów  w zaję
ciach w ykładow ych, które odbyw ają 
się  w auli PW T w d ru gą i czw artą  
sobotę każdego m iesiąca, uczestniczy 
blisko trzystu słuchaczy. Wykłady doty
czą różnych dyscyplin teologii i filozofii, 
a także psychologii, pedagogiki i prawa. 
W  przyszłym  roku liczba słuchaczy 
z pewnością się powiększy, ponieważ 
pełny cykl studiów na tym uniwersyte
cie trwa trzy lata.

Uniwersytet Trzeciego W ieku przy 
PW T w e W ro cław iu  za g łów ny cel 
działalności postaw ił sobie przekaza
nie w przystępny sposób wiedzy teolo
gicznej seniorom. Okazało się, że zapo
trzebowanie na ten rodzaj wiedzy jest 
bardzo duże. Katecheza dla dorosłych, 
ujęta w ramy akadem ickie -  to dobra 
propozycja skierowana do najstarszych 
studentów, którzy sami przyznają, że 
z wiarą nie jest u nich tak źle, ale już 
z wiedzą religijną -  dużo gorzej.

Zapraszam y zatem  i naszych Se
niorów: bierzcie przykład z młodzieży
1 szturm ujcie w yższe uczelnie, które 
otwierają się również na Was. Uniwersy
tety trzeciego wieku czekają! Wszystkich 
chcących pogłębiać swoją wiarę i wie
dzę religijną oczekujemy więc w gronie 
s łu ch aczy  U n iw ersy te tu  T rze cie g o  
Wieku przy Papieskim W ydziale Teo
logicznym we Wrocławiu.

KS. HENRYK SZELOCH

UNIWERSYTET TRZECIEGO WIEKU 
NA PAPIESKIM WYDZIALE TEOLOGICZNYM 

WE WROCŁAWIU
Rektor Papieskiego Wydziału Teologicznego we Wrocławiu infor

muje, że na naszej Uczelni w roku akademickim 2011/2012 będzie 
kontynuował swoją działalność Uniwersytet Trzeciego Wieku.

Do grona słuchaczy Uniwersytetu mogą kandydować osoby, które 
ukończyły 50 rok życia. Zadaniem Uniwersytetu Trzeciego Wieku na 
Papieskim Wydziale Teologicznym we Wrocławiu będzie w szczegól
ności: dbałość o zachowanie i powiększenie intelektualnej i duchowej 
sprawności osób starszych, edukacja ustawiczna seniorów poprzez 
prowadzenie wykładów głównie z zakresu nauk teologicznych, akty
wizacja społeczna poprzez rozwijanie kontaktów i współpracy między 
społecznościami, szersze poznanie kultury polskiej ze szczególnym  
uwzględnieniem kultury Dolnego Śląska.

Zajęcia w naszym Uniwersytecie będą prowadzić nauczyciele aka
demiccy, głównie z Papieskiego Wydziału Teologicznego we Wrocławiu. 
Będą się one odbywały w drugą i czwartą sobotę miesiąca w budynkach 
Papieskiego Wydziału Teologicznego we Wrocławiu.

Serdecznie zapraszamy Seniorów do wstępowania w szeregi słucha
czy Uniwersytetu Trzeciego Wieku na Papieskiej Uczelni we Wrocławiu. 
Zapisy przyjmuje Dziekanat Papieskiego Wydziału Teologicznego we  
Wrocławiu, ul. Katedralna 9 ,5 0 -3 2 8  Wrocław, tel. 71 322-99-70. W ym a
gane dokumenty: kwestionariusz osobowy słuchacza UTW  (do pobrania 
na stronie internetowej PW T), 2 podpisane fotografie do uczelnianych 
dokumentów, ksero dowodu osobistego. Osoby, które do dnia 10 paź
dziernika 2011 r. przedłożą na piśmie chęć uczestniczenia w zajęciach  
UTW  na Papieskim W ydziale Teologicznym we Wrocławiu zostaną  
przyjęte na I rok studiów.

Pełnomocnikiem Rektora PW T we W rocławiu ds. Uniwersytetu  
Trzeciego Wieku jest ks. dr Henryk Szeloch. Inauguracja roku akade
mickiego w Uniwersytecie Trzeciego Wieku na Papieskim Wydziale 
Teologicznym we Wrocławiu planowana jest w sobotę, dn. 2 2  paździer
nika 2011 r. Więcej informacji dotyczących tego Studium na Papieskiej 
Uczelni będzie można znaleźć na stronie internetowej: www.pwt.wroc.pl

http://www.pwt.wroc.pl


70. R O C ZN IC A  KAZNI POLSKICH PROFESOROW WE LWOWIE

Wkrótce po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej -  już 30 V11941 
r. na ulicach Lwowa pojawiły oddziały armii niemieckiej witane 
tłumnie przez ludność ukraińską. Następnego dnia do miasta 
przybyło Einsatzkommando (oddział operacyjny), dowodzone przez 
SS-Brigadenfiihrera dr. Eberharda Schöngartha, komendanta 
Sicherheitspolizei und Sicherheitsdientes (Policji Bezpieczeństwa 
i Służby Bezpieczeństwa) w Generalnym Gubernatorstwie.
Oddział ten uczestniczył w „Sonderaktion Krakau” , w czasie 
której 6 listopada 1939 r. aresztowano profesorów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Przybycie oddziału do Lwowa wieściło 
kontynuację działań zmierzających do eksterminacji inteligencji 
polskiej. Według wygłoszonych bowiem przez Adolfa Hitlera słów: 
Tylko naród, którego warstwy kierownicze zostaną zniszczone, da 
się zepchnąć do roli niewolników.

ni -  niosąc ciało zamordowanego -  pod 
eskortą przeszli na Wzgórza Wuleckie, 
gdzie zostali zamordowani. Niemcy, do
konując lwowskiego mordu, zamierzali 
uniknąć sytuacji zaistniałej po areszto
waniu profesorów  krakow skich w  li
stopadzie 1939 r., gdy pod wpływem 
głośnych protestów w  Rzeszy i w innych 
krajach zwolniono ich z obozu koncen
tracyjnego w Sachsenhausen.

W  1943 r., gdy klęska Niemiec stała 
się jedynie kwestią czasu, przywódcy hi
tlerowscy zdecydowali o zatarciu śladów 
popełnionych zbrodni. Zadanie to wyko
nywane było przez specjalne oddziały 
tzw. Sonnderkom m nda 1005 złożone 
z przew ażnie żydow skich w ięźniów

tgs prząstragąm

S T A N IS Ł A W  A . B O G A C Z E W IC Z

W ydarzenia w e Lwowie
Przed południem 2 lipca członkowie 

E insatzkom m and o zatrzym ali K azi
m ierza Bartla, profesora Politechniki, 
byłego premiera rządu RP. Zapowiadało 
to realizację  zaplanow anej w cześniej 
akcji, której kulminacja przypaść miała 
na noc z 3 na 4 lipca 1941 r. Wówczas, 
po zapadnięciu zmroku, do mieszkań 
profesorów Uniwersytetu Jana Kazimie
rza, Politechniki Lwowskiej, Akademii 
Medycyny W eterynaryjnej i Akademii 
Handlu Zagranicznego wtargnęli Niem
cy. W edług ustaleń i zeznań świadków, 
byli oni członkami Einsatzkommando 
i jed nostki G eheim e Feldpolizei, do
w odzonej przez H auptsturm ftihrera 
SS H ansa Krugera. Tow arzyszyli im, 
pełniący funkcję tłum aczy, ukraińscy 
folksdojcze. Aresztowania przeprowa
dzano w edług posiadanych list pro
skrypcyjnych. Przygotowane one zostały 
jeszcze przed wybuchem wojny niemiec
ko-sowieckiej, prawdopodobnie w Kra
kowie, we współpracy ze związanymi 
z UON byłymi ukraińskimi studentami 
uczelni lwowskich. O fakcie wcześniej
szego sporządzenia list świadczy obec
ność na nich nazwisk niektórych osób, 
które wcześniej zmarły. Aresztowanych 
profesorów i zatrzym ane wraz z nimi

Pomnik we Wrocławiu

osoby przew ożono do bursy Abraha- 
mowiczów, gdzie nocą, około godziny 
drugiej, przystąp iono do brutalnych  
przesłuchań. W czasie ich trwania, pod
czas ataku epilepsji, został zastrzelony 
Stanisław Ruff, syn ordynatora szpitala 
uniwersyteckiego. Następnie zatrzyma-

-  w ykonujących rozkazy niem ieckich 
funkcjonariuszy Sicherheitsdienst des 
Reichsftihrers-SS (Służby Bezpieczeństwa 
R eichsführera SS), S ich erh eitsp o lizei 
(Policji Bezpieczeństwa) lub Ordnungspo
lizei (Policji Porządkowej). Późnym wie
czorem 8 X 1943 r. więźniowie takiego



komanda odkopali mogiłę na Wzgórzach 
Wuleckich. W ydobyte ciała profesorów 
lwowskich i osób zamordowanych wraz 
z nimi w lipcu 1941 r. przewieziono do 
podlwowskiego Lasu Krzywczyckiego, 
gd zie dołączone do innych kilku set 
zwłok zostały spalone. Ocalałe fragmen
ty kości zmielono w żwirowym młynie 
i wraz z popiołami rozsypano po lesie. 
W ten sposób próbowano ukryć praw
dę o popełnionej zbrodni i wym azać ją  
ze świadomości następnych pokoleń.

W  trosce o prawdę
Przetrwanie pamięci o mordzie po

pełnionym na polskich profesorach we 
Lwowie w 1941 r. jest zasługą osób, które 
z determinacją i odwagą, z niestrudzo
nym  w ysiłk iem  dążyły do poznania 
prawdy, pielęgnowania jej i dzielenia się 
nią z innymi. Chęć wyjaśnienia wszyst
kich okoliczności towarzyszących zbrod
ni dokonanej na profesorach lwowskich 
od 1941 r. przyśw iecała działalności 
Zygm unta A lberta. W krótce po tym  
trag iczn y m  w yd arzen iu , w którym  
stracił życie jego przełożony prof. Witold 
Nowicki -  kierownik Zakładu Medycy 
Patologicznej, rozpoczął on gromadze
nie wszelkich informacji, dokumentów 
i relacji dotyczących zbrodni. Uzyskany 
m ateriał zaw arł w op u blikow an ych  
artykułach i obszernym, wydanym we 
Wrocławiu w 1989 r. opracowaniu „Kaźń 
profesorów lwowskich -  lipiec 1941".

W przyp ad ku  K aro lin y  L ancko- 
rońskiej -  parad oksaln ie je j areszto
wanie w maju 1942 r. przyczyniło się 
do rozpoznania przez nią i wyjaśnienia 
„sprawy profesorów lwow skich". Prze
słu ch iw an a  w  S tan isław o w ie  p rzez 
Hansa Krugera, z jego ust dowiedziała 
się prawdy o dokonanej na profesorach 
zbrodni oraz o jego bezpośrednim w niej 
udziale. Ten fakt potwierdzony został 
p rzez p rzesłu ch u jącego  ją  w e L w o
w ie w spółuczestn ika m ordu W altera 
K u tschm anna. U zyskanie p rzez nią 
informaq'i stanowiących „tajemnicę III 
Rzeszy" zdecydowało o skierowaniu jej 
do obozu w Ravensbriick.

W 1967 r. Karolina Lanckorońska, 
zetknąwszy się z zamieszczonymi w lon
dyńskiej prasie polskiej inform acjam i 
o toczącym się przed sądem w Munster 
procesie przeciw Hansowi Krugerowi 
-  oskarżonem u o popełnienie m ordu 
na Żydach stanisław ow skich -  posta
nowiła zeznawać w sprawie jako świa
dek. Rozprawa, w której uczestniczyła

Karolina Lanckorońska, odbyła się 28 
IV 1967 r. W  roku następnym  Krüger 
skazany został na dożywotnie w ięzie
nie. Przypisano mu jednak odpow ie
dzialność wyłącznie za masowe mordy 
popełn ione na lud ności żydow skiej, 
pomijając m ilczeniem  zbrodnie wobec 
Polaków. Podejmowane wówczas przez 
Karolinę Lanckorońską zabiegi na rzecz 
ponownego przesłuchania jej w sprawie 
odpowiedzialności Krügera za zbrodnię 
lwowską nie przyniosły efektu. Organa 
spraw iedliw ości RFN zajęły  bow iem  
stanowisko, że Krüger, skazany już na 
najwyższy wym iar kary, nie może być 
ścigany za przestępstwo ujawnione po 
prawomocnym wyroku, gdyż stanowi 
ono tzw. przestępstwo uboczne.

Brak postępu w sprawie wyjaśnienia 
i ukarania bezpośred nich  spraw ców  
zb ro d n i na p ro fe so ra ch  lw o w sk ich  
sp raw ił, że K aro lin a  L an ck o ro ń sk a  
zdecydowała się opublikować w lutym 
1972 r. w piśmie ofiar prześladowań na
zistowskich „Freiheit und Recht" artykuł 
pod tytułem Aufklären, nicht totschweigen 
-  „W yjaśnić, nie przem ilczać". Jej apel 
nie spotkał się jednak z oczekiwaną reak
cją wymiaru sprawiedliwości Niemiec.

Od początku lat sześćdziesiątych 
XX w . w d z ia ła n ia ch  m a ją cy ch  na 
celu w yjaśnienie zbrodni popełnionej 
na profesorach  lw ow skich aktyw nie 
u c z e s tn ic z y ł W ła d y sła w  Ż e le ń s k i, 
b ra ta n e k  z am o rd o w an eg o  w lip cu  
1941 r. T ad eu sza B oya-Ż eleńskiego. 
Poza licznym i artykułam i pośw ięco
nymi temu w ydarzeniu, które opubli
kow ał na łam ach londyńskich „W ia
d om o ści", zaangażow ał się  rów nież 
na rze cz  w zn o w ien ia  u m o rzo n eg o  
przez w ym iar spraw ied liw ości RFN  
śledztwa w spraw ie lwow skiego m or
du. W  2001 r. przekazał do Archiw um  
Akt N ow ych w W arszaw ie bogatą do
kum entację pośw ięconą zbrodni oraz 
prowadzonym przez siebie działaniom.

W  2001 r. w sześćdziesiątą rocznicę 
kaźni profesorów  lw ow skich odbyły 
się w e W rocław iu uroczystości upa
m iętniające to tragiczne w ydarzenie. 
U czestn iczyli w nich przed staw icie
le w ładz państw ow ych i kościelnych 
z P o lsk i i U krainy . Jed n y m  z is to t
n y ch  w ó w czas p u n k tów  u czczen ia  
profesorów lwowskich i upamiętnienia 
ich śm ierci była ciesząca  się dużym  
zainteresowaniem wystawa autorstwa 
Ryszarda Czocha „Leopolis d ocet" -  
„Lwów uczy". Jednocześnie 23 czerwca

tego roku uczestnicy spotkania w Sali 
Senatu U niw ersytetu W rocław skiego 
-  wśród nich prof. Tadeusz Cieszyński, 
syn zamordowanego we Lwowie prof. 
Cieszyńskiego -  postanowili powołać do 
życia stowarzyszenie o nazwie: „Zwią
zek Potomków Lwowskich Profesorów 
Zamordowanych przez Gestapo w  Lip
cu 1941 roku". Dnia 20 V 2002 r. zarząd 
Z w iązk u  sk iero w ał do p rezy d en ta  
Republiki Federalnej N iem iec Johan
nesa Raua obszerny list. W  końcowych 
słow ach napisano: U w ażam y za nasz  
obow iązek skierow ać Pana uwagę, Panie 
Prezydencie, na to, że zachodzi konieczność 
złożenia przez Pana w imieniu Federalnej 
Republiki Niemiec i Narodu Niemieckiego 
publicznego aktu żalu za zbrodnię popełnio
ną przez Niemców na Lwowskich Profeso
rach i osobach im najbliższych wraz z aktem  
potępienia idei, która była przyczyną tej 
zbrodni. Niezależnie od tego zachowujemy 
sobie prawo do wystąpienia przed Najwyż
szym Sądem Republiki Federalnej Niemiec
0 odszkodow anie z pow odu ludobójstw a  
na naszych Ojcach i Dziadkach, ich Żo
nach, Synach, Wnuku, Księdzu katolickim
1 ich Przyjaciołach ja k  również z powodu  
d łu g otrw a ły ch  n astęp stw  tej zbrodn i. 
U zyskane środki fin an sow e  pragn iem y  
przeznaczyć na rzecz fundacji dla kontynu
acji tragicznie przerwanej roli Lwowskich 
Profesorów, składając tym sposobem hołd 
Ich Pamięci. W  odpowiedzi udzielonej 
8 V III 2002 r. prezyd ent Rau, p rzy
pom inając podejm ow ane dotychczas 
przez przedstawicieli władz Republiki 
F ed era ln e j N iem iec ogó ln e  w yrazy  
skruchy za zbrodnie narodu niem iec
kiego popełnione na Polakach, wskazał 
jednocześnie na niemożność uczynienia 
tego ze swej strony w odniesieniu do 
każdego poszczególnego, naw et naj
bardziej tragicznego przypadku. List 
o podobnym  charakterze w ysłano do 
prezydenta Ukrainy Kuczmy.

Znaki pam ięci
W 1954 r. we W rocławiu, uznanym 

za spadkobiercę akademickich tradycji 
Lw ow a, pow stał M ięd zyu czeln iany  
Komitet Uczczenia Pamięci Lwowskich 
Pracow ników  N auki. Celem  kom ite
tu była zgrom ad zenie  fu nd u szy  na 
budow ę pom nika u p am iętn ia jącego 
profesorów  lw ow skich uczelni -  za 
mordowanych w lipcu 1941 r. Podjęta 
inicjatywa doprowadziła do odsłonięcia

Dokończenie na str. 16



Dokończenie ze str. 15

3 X 1964 r. przy Placu Grunwaldzkim we 
Wrocławiu monumentu autorstwa Bory
sa Michałowskiego z napisem „Nasz los 
przestrogą". Jednak decyzją władz PRL 
pom nikow i, który zgodnie z intencją 
pomysłodawców nawiązywać miał bez
pośrednio do tragicznych wydarzeń we

Lw ow ie, nadano szersze znaczenie -  
pośw ięcony został ogółowi uczonych 
polskich zamordowanych przez hitle
rowców w  okresie II wojny światowej. 
P o d k reślił to w sw ym  w y stąp ien iu  
podczas odsłonięcia pomnika wiceprze
w odniczący Rady Państw a PRL prof. 
Stanisław Kulczyński -  były Rektor Uni
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie 
i w  latach 1945-1949 pierw szy rektor 
Uniw ersytetu i Politechniki W rocław
sk ie j s tan o w iący ch  w ó w czas jed n ą  
uczelnią. Nawiązując jednakże do sceny 
uwidocznionej na pomniku, odwołał się 
do wydarzeń lwowskich z lipca 1941 r. 
i wspomniał nazwiska straconych. Choć 
zd om inow ało  to w cześn ie jszą  treść 
przemówienia -  nie zostało jednak w re
lacjach z uroczystości odnotowane przez 
ówczesną prasę.

W  zw iązku z 25. ro czn icą  kaźni 
odsłonięto w 1966 r. w bazylice fran
ciszk an ó w  w K rako w ie tab licę  p o
święconą zamordowanym profesorom 
lwowskim ze wskazaniem ich nazwisk. 
Pojawiły się one również na tablicach 
o d sło n ię ty ch  29 VI 1981 r. w holu

Oddziału Polskiej Akademii Nauk we 
W rocław iu oraz w korytarzu gmachu 
głównego Uniwersytetu W rocławskie
go. 14 X I1981 r. przy pomniku wzniesio
nym w 1964 r. odsłonięto kolejną tablicę 
z nazwiskami ofiar „kaźni lwowskiej". 
Tablice upamiętniające kaźń profesorów

lw ow skich odsłonięto rów nież przed 
Politechniką Wrocławską, w pobliżu Bi
blioteki UM CS w Lublinie, w Instytucie 
Biochemii i Biofizyki PAN w Warszawie, 
a także w  katedrze łacińskiej we Lwo
w ie i gm achu głów nym  Politechniki 
Lwowskiej oraz 19 czerwca br. w krypcie 
Katedry Chrystusa Króla w Katowicach.

W  1956 r. na W zgórzach  W ulec- 
kich władze Lwowa rozpoczęły budo

wę pomnika upam iętniającego w yda
rzenia 1941 r. Prace jednak ju ż wkrótce 
przerwano. Dopiero w latach dziewięć
dziesiątych XX w. staraniem rodzin po
m ordowanych postawiono na miejscu 
egzekucji skrom ny pom nik z tablicą 
zawierającą listę ofiar tragedii w języ
kach polskim  i ukraińskim. Kontynu
ację zabiegów  zm ierzających do pie
lęgnow ania pam ięci o kaźni polskich 
profesorów we Lwowie stanow i inicja
tyw a podjęta przez w ładze W rocławia 

j  i Lwowa. W yrażona została ona 7 III 
Z_ 2008 r. w liście intencyjnym Prezydenta 
g> W rocław ia Rafała Dutkiewicza i Mera 
H Lwowa Adriya Sadow ego, w którym  
~ o g ło s z o n o  d e k la ra c ję  b u d o w y  na 

W zg ó rzach  W u leck ich  w e L w ow ie 
m o n u m en tu . O d sło n ięc ie  p om n ik a 
au to rstw a  p ro f. A le k sa n d ra  Ś liw y  
nastąpiło 3 VII 2011 r., w 70. rocznicę 
tragicznych w ydarzeń, choć przebieg 
uroczystości i wynikający z kontrow er
sji wokół treści napisu brak stosownej 
tablicy wyjaśniającej motyw powstania 
pom nika -  budzić m oże rozgorycze
nie. Żywić jednak należy nadzieję, że 
z czasem  m onum ent z u w id oczn io
nym i na kam ien nej p łycie  słow am i 
praw dy przyczyni się do utrw alenia 
i pielęgnowania pamięci o tragicznych 
dla P olaków  w y d arzen iach  sp rzed  
lat. Jak  pow iedział bow iem  uczestni
czący w sym pozjum  w C astel G an- 
dolfo w 1994 r. filozof Paul Ricoeur: 
Pamięć je st  tą siłą, która tworzy tożsamość 
istnień ludzkich, zarówno na płaszczyźnie 
osobowej, ja k  i zbiorowej. Przez pam ięć bo
wiem w psychice osoby tworzy się poniekąd  
i krystalizuje poczucie tożsamości.

STANISŁAWA. BOGACZEWICZ

Intencje Apostolstwa Modlitwy 
na wrzesień 2011

-----------------

Intencja ogólna:

Za wszystkich nauczycieli, aby umieli przekazywać umiłowanie prawdy 
i wpajać autentyczne wartości moralne i duchowe.

Intencja misyjna:
Aby wspólnoty chrześcijańskie, rozsiane na kontynencie azjatyckim, z za
pałem głosiły Ewangelię, radością wiary dając świadectwo o jej pięknie.

Odsłonięcie pomnika na Wzgórzach Wuleckich we Lwowie



Minęło już 10 lat od śmierci ks. prał. Stefana Wójcika (1935-2001), 
budowniczego czterech wrocławskich świątyń i autora ważnych 
studiów z dziejów Kościoła Wrocławskiego. Pochodzący 
z Lubelszczyzny, całe swe dorosłe życie spędził na Dolnym Śląsku, 
stając się współtwórcą najnowszych dziejów Wrocławia. Rocznica 
jego śmierci sprzyja więc wspomnieniom o człowieku, który był 
ważną postacią w życiu niejednego ze swych przyjaciół i parafian.

wiązania nowych więzi i zbliżenia róż
nych środowisk. Wprawdzie niektórymi 
o rg a n iz a to ra m i z a in te re so w a li się  
„smutni panow ie", którzy sprawdzali 
naw et uczelnianą dokum entację, czy 
sym p o z ju m  b y ło  z a p lan o w an e, bo 
m oże je s t przykład em  podskórnego 
działania opozycji. Owym ludziom nie

K R Y S T Y N  J. M A T W IJ O W S K I

M oje za in tereso w an ie  spraw am i 
funkcjonow ania Kościoła zrodziło się 
na początku  stud iów  na U n iw ersy
tecie W rocław skim . P racę m agister
ską napisałem  o ośrodku pietystycz- 
nym  w C ieszy n ie , gd y b o ry k a ł się  
on z jednej strony z konserwatywnymi 
trendam i w K ościele protestanckim , 
a z drugiej przeciw staw iał się kontr
ofensyw ie Kościoła katolickiego, któ
ry w kroczył w okres sw oich reform . 
Potem przyszło zafascynowanie życiem 
cod ziennym , a następnie m usiałem , 
po wygraniu konkursu i przeniesieniu 
się mojego mistrza prof. Józefa A. Gie
rowskiego do Krakowa, podjąć studia 
nad dziejam i polskiego parlam enta
ryzmu. Przy tej okazji wytworzyła się 
sytuacja umożliwiająca zajęcie się rolą, 
jaką spełniał wtedy w Rzeczypospolitej 
Kościół katolicki, ponieważ wokół tego 
problem u narosło wiele błędnych lub 
nieprecyzyjnych ocen. W tym zakresie 
szedłem drogą wytyczoną przez prof. 
W ładysława E. Czaplińskiego. Wtedy 
to wielu badaczy odstąpiło od super- 
k ry ty czn y ch  ocen , w ylan sow an y ch  
przed wybuchem II wojny światowej. 
S tąd  ju ż  był m ały krok  do w zięcia  
na warsztat przeszłości śląskiego Ko
ścioła katolickiego.

Spośród ludzi świeckich w ośrod
ku w rocław skim , p ierw szym , który 
podjął tę tem atykę był w spom niany 
prof. W. C zap lińsk i. O n to w skazał 
dwóm swoim współpracownikom, Ada
mowi Galosowi i J. A. Gierowskiemu na 
przygotowany przez młodego wówczas

Portret ks. prał. Stefana Wójcika 
mai. Jerzy Kapłański

dyrektora Archiw um  i Biblioteki Ar
chidiecezjalnej ks. W incentego U rba
na w arsztat pracy w postaci czytelni. 
Z biegiem jednak czasu nurt ten zanikał 
na sku tek  zarów no p o lity k i w ład z, 
ja k  i b rak u  w sp a rc ia  fin a n so w eg o  
ze strony sponsorów. Aby odnowić ten 
nurt, w 1983 roku zorganizow aliśm y 
pierwszą konferencję w 500. rocznicę 
urodzin dr. Marcina Lutra. Poświęcona 
była ona dziejom  śląskiego K ościoła 
protestanckiego, ale doprowadziła też 
do zetknięcia się w murach uczelni du
chownych katolickich i protestanckich.

Przez dwa następne lata przygoto
wywaliśmy konferencję „Kościół kato
licki na Śląsku w czasach nowożytnych". 
Tak długo to trwało, bo wym agało na-

udało się jednak zerwać raz zapocząt
kow anej w spółpracy. W  tym  okresie, 
p oszu ku jąc now ych  w ykład ow ców , 
poznaw aliśm y nie tylko tych, którzy 
p raco w ali na w y ższy ch  u czeln iach  
katolickich i protestanckich, czy Semi
nariach D uchow nych, ale także tych 
tworzących swego rodzaju kadrę rezer
wową, po uzyskaniu stopni naukowych 
pracujących w parafiach lub instytucjach 
kościelnych.

Przy takiej okazji poznałem ks. dr. 
Stefana Wójcika. Oprócz bardzo mocne
go zaangażowania w pracę duszpaster
ską we wrocławskiej parafii Świętego 
Ducha, której proboszczem  ustanowio
ny został w 1969 roku, starał się nie zry
wać kontaktów nawiązanych w trakcie 
studiów na ATK w  W arszawie w  latach 
1964-1968 z pracownikami tej wyższej 
uczelni katolickiej i próbował kontynu
ować badania naukowe. Zyskał wspar
cie ze strony swojego mistrza, prof. Jana 
Charytańskiego TJ, pod którego opieką 
n ap isa ł p racę  m a g is tersk ą  o p racy  
katechetycznej w  arch id iecez ji w ro
cławskiej. Być może za jego radą zde
cydował się na kontynuowanie nauki 
na studium doktoranckim. Uczęszczał 
na przewidziane planem zajęcia w la
tach 1970-1974 i wszystkie je  zaliczył. 
Pisanie pracy tym czasem  przedłużyło 
się, gdyż wówczas spiętrzyły się jego 
o b ciążen ia  w p arafii. Do w zn oszo
nego kościoła parafialnego Św iętego 
Ducha w następnych dziesięcioleciach

Dokończenie na str. 18



Wspomnienie o ks. Stefanie Wójciku, ■ •

Dokończenie ze str. 17

doszły dalsze: Zmartwychwstania Pań
skiego na cmentarzu przy ul. Bardzkiej, 
Świętego Stefana na ulicy Kamienieckiej 
oraz rozpoczęcie budowy kościoła Świę
tego Franciszka przy ulicy Borowskiej.

Gdy te obowiązki wraz z oddawa
niem  p o szczególn ych  ob iek tów  p o
częły się kurczyć, w zrastało zaanga
żowanie w prace badawcze. Ostatecz
nie wywiązał się z przyjętego na siebie 
obowiązku i pod kierunkiem prof. Piotra 
Niteckiego przygotował rozprawę dok
torską pt. „Katechizacja w warunkach 
system u totalitarnego na przykładzie 
Administracji Apostolskiej Dolnego Ślą
ska w latach 1945-1961". Obronił ją  pod 
koniec 1994 roku na Papieskim Wydziale 
Teologicznym we Wrocławiu. W  trakcie 
przew odu doktorskiego praca zosta
ła wysoko oceniona przez recenzentów: 
prof. Jana Krucinę (PWT) i prof. Zygmun
ta Zielińskiego (KUL). Znając jego pracę 
doktorską z obrony, a pełniąc w tym 
czasie funkq'ę Kierownika Pracowni Ba
dania Dziejów Kościołów i Mniejszości 
Narodowych, zaproponowałem jej wyda
nie w serii „Prace Historyczne Instytutu 
Historii Uniwersytetu Wrocławskiego". 
Pełniąc w tym tomie obowiązki redak
tora, nie tylko nie zmieniłem zdania na 
jej temat, ale oceniłem ją jeszcze wyżej. 
Dałem temu wyraz we wstępie w „Słowie 
od Redaktora", w którym podnosiłem, 
„iż jest to dobre zaakcentowanie wagi 
tej strony działania Kościoła katolickie
go w Polsce w jego półwiecznych dziejach 
na śląskiej ziemi po II wojnie światowej. 
Charakter m ateriału rozpraw y, um ie
jętny dobór przekazów  źródłow ych, 
nieunikanie ostrych sądów i krytycz
nych uwag, ukazanie działania Kościoła 
i jego ludzi w najtrudniejszym okresie 
i to na tle sytuaqi, jaka wytworzyła się 
na Dolnym Śląsku po wojnie, sprawią, 
iż jej oddziaływanie będzie bardzo sze
rokie i dotrze ona nie tylko do badaczy, 
ale także do m iłośników  przeszłości, 
prezentując stanowisko Kościoła". Więk
szość czytelników przy różnych okazjach 
formułowała podobne opinie. Znajdo
wało to najlepszy w yraz w szybkim  
zniknięciu książki z półek księgarskich. 
W ten sposób uzewnętrzniła się też nie 
tylko duża wiedza autora na ten temat, 
zaczerpnięta ze źródeł archiw alnych, 
czy relacji św iadków  w ydarzeń oraz

literatury, ale także świetna znajomość 
praktyki katechetycznej. Sam  bowiem  
nie tylko brał ud ział w  katechizacji, 
ale w latach 1980-1990 służył pomocą 
młodszym koleżankom i kolegom, gdy 
pełnił funkcję wizytatora katechetyczne
go dekanatów: Wrocław-Katedra, Wro- 
cław-śródm ieście i W rocław-Południe. 
Nic więc dziwnego, że jeden z księży 
pisał: „zasadniczym walorem [tej pracy] 
je st ukazanie skom plikow anych oko
liczności, w jakich Kościół dolnośląski 
organizował i prowadził nauczanie reli- 
gii w tym szczególnie trudnym okresie", 
bo nikt tak dobrze - poza naturalnie ks. 
inf. Stanisławem Turkowskim - nie znał 
problemów, kłopotów i napotykanych 
trudności w  pracy katechetycznej jak on. 
Dał na to dowód bardzo mocny. Podjął się 
bowiem w następnych latach obowiąz
ków wykładowcy w Kolegiach Kateche
tycznych w Jeleniej Górze i Wałbrzychu.

Przed wydaniem  tej pracy doktor
skiej ukazał się w  1994 roku kolejny tom 
studiów  zaw ierający m ateriały z dru
giej, odbytej rok wcześniej konferencji
0  „Ludziach Kościoła katolickiego na 
Ziemi Śląskiej" Jej organizatoram i był 
ju ż  stale funkcjonujący, nieform alny 
zespół. W  jego skład wchodzili przed
stawiciele Papieskiego W ydziału Teo
logicznego w e W rocław iu ; Instytutu 
H istorii U niw ersytetu  W rocław skie
go (zw ykle reprezentow anego przez 
Kierownika Pracowni Badania Dziejów 
Kościołów i Mniejszości Narodowych)
1 czasami także Centrum Badań Śląsko- 
znawczych i Bohemistycznych Uniwer
sytetu W rocław skiego oraz W rocław 
skiego Oddziału PAN. W  omawianym 
zeszy cie  b y ł też  arty k u ł u k azu jący  
sylw etkę śp. ks. bp. prof. W incente
go Urbana. N akreślił ją  w łaśnie jego 
uczeń, w spółpracow nik i wykonawca 
testam entu , ks. S te fan  W ójcik . Była 
to wyraźna zapowiedź, że zamierza sze
rzej zająć się tą postacią, tak mu zresztą 
bliską. N im  jed nak przystąpił do tej 
żmudnej pracy, wziął na warsztat inną 
biografię: „Ks. inf. Stanisław Turkowski 
- nestor pracy katechetycznej w Archi
diecezji W rocław skiej". Doczekała się 
ona trzech wydań (w latach 1995, 1997 
i 1999). Nie były one jednakow e, choć 
zasadniczy zrąb pozostawał niezmienio
ny. Znalazło to swoje odbicie i w nieco

zm odyfikow anych tytułach , ostatnie 
z wydań nosiło tytuł „Ks. Infułat dr Sta
nisław Turkowski, lwowski duszpasterz 
na Dolnym Śląsku".

Bardzo ważną pracą życia księdza 
W ójcika była w ydana ju ż po śm ierci 
au to ra , ow a b io g ra fia  ks. bp. prof. 
W incentego Urbana. Jest to publikacja 
ukazująca życie i działalność tego h i
storyka, który, wykształcony w słynnej 
lwowskiej szkole historycznej, wniósł 
swój wkład w poznanie Kresów Wschod
nich, zarówno w  okresie przedw ojen
nym, jak i w trudnych czasach tworzenia 
PRL-u, gdy pisanie o tym rejonie Polski 
było szalenie utrudnione. Równie waż
ny był jego udział w ukazaniu historii 
Kościoła na Dolnym Śląsku w związku 
z jego oddziaływaniem w polskim kręgu 
kulturow ym  i znaczeniem  tego regio
nu w toczącej się ryw alizacji państw 
środ kow oeu rop e jsk ich . O n też jak o  
pierwszy historyk odpowiedział na apel 
badacza niem ieckiego, L. Petrego, aby 
Śląsk uczynić miejscem spotkań histo
ryków czeskich, niemieckich i polskich, 
zmierzających do stworzenia bliskiego 
sobie obrazu d zie jów  tego regionu. 
Wielkie też było znaczenie wydawanych 
przez biskupa Urbana źródeł przedsta
wiających polski nurt w historii śląskiego 
Kościoła. Nie muszę też zaznaczać, że 
stworzył on wrocławską szkołę badań 
Kościoła na Śląsku. Wreszcie wspomnieć 
należy o w kładzie tego duchow nego 
badacza w propozycję budowy modelu 
czy konstrukcji pracy m onograficznej 
ukazującej dzieje jednej parafii.

Ksiądz Wójcik nieprzypadkowo wło
żył w monografię biskupa Urbana wiele 
pracy i wewnętrznego zaangażowania. 
Po Bogu i rodzicach -  mówił w wywia
dzie dla „Nowego Życia" w 1994 roku 
-  mistrzem, wzorem był dla mnie profesor 
i kapłan  ks. bp W incenty U rban ... Z a
m ierzał też -  choć nie zdołał już tego 
zrealizow ać -  w m urow ać w kościele 
Świętego Ducha zaprojektowaną i wyko
naną przez uczennicę prof. Xawerego 
Dunikowskiego i Mehla, kierowniczkę 
pracowni rzeźby i prorektor ASP, prof. 
Łucję Skomorowską-W ilimowską tabli
cę epitafijną ku czci biskupa Urbana, 
łącznie z płaskorzeźbą tego dostojnika 
kościelnego, który w alnie przyczynił 
się do tego sukcesu, jakim  był pierw
szy wzniesiony we Wrocławiu po II woj
nie światowej kościół.

KRYSTYN J. MATWIJOWSKI



Ksigżka

O prymasa
K S . J O Z E F  P A T E R

Prymas Polski, kard. August Hlond (1881-1948), był niezwykłą 
postacią swoich czasów, a swoim życiem i religijno-patriotyczną 
działalnością głęboko wpisał się w dzieje Kościoła i Ojczyzny.
I choć upłynęło już ponad sześćdziesiąt lat od jego śmierci, to 
nie doczekał się on do dziś wyczerpującej biografii naukowej, 
która ukazałaby wielkość jego zasług w różnych dziedzinach 
życia kościelnego i państwowego, a zwłaszcza bogactwo jego 
życia duchowego, kwalifikujące go jako Sługę Bożego do chwały 
ołtarza. Można więc powiedzieć, że postać kardynała Hlonda 
jest nadal w znacznej mierze nieznana szerszemu ogółowi 
społeczeństwa polskiego.

A pisali o nim  zarów no historycy 
polscy, jak i niem ieccy oraz różni pu
b licyści, ale najczęściej sw oją uw agę 
skupiali na działalności przedwojennej 
kardynała, albo też na jego nadzw y
czajnych upraw nieniach uzyskanych 
od Stolicy A postolskiej. To praw da, 
że właśnie dzięki tym nadzwyczajnym 
up raw nien iom  m ógł up orząd kow ać 
sprawy organizacyjno-administracyjne 
Kościoła w  Polsce, w tym także na te
renie Ziem  Zachodnich i Północnych. 
Niem niej jednak, co należy tu mocno 
podkreślić, czynił to w niesłychanie trud
nych w arunkach politycznych w kra
ju, wobec nie do końca jasnej postawy 
Stolicy Apostolskiej, a zw łaszcza furii 
i w rzaw y w pokonanych Niem czech. 
Tam bowiem  kwestionowano zarówno 
zakres, jak i charakter specjalnych pełno
mocnictw papieskich dla prymasa Hlon
da z 8 lipca 1945 r. Co więcej, niektórzy 
autorzy (Johannes Kaps, Kurt Engelbert, 
Alfred Sabisch, Werner Marschall, Franz 
Scholz, Jo sef M enzel, K onrad H artel 
i in n i), o skarżali kard ynała  H lond a 
o nadużycie swoich uprawnień, a nawet
0 oszustwo papieża i nuncjusza, pisząc, 
że: Ein polnischer Kardinal betrug Papst 
und Nuntius. Nie interesowała ich w  ogó
le decyzja zw ycięskich m ocarstw, ani 
fakt przejęcia w Polsce w ładzy przez 
kom unistów z doraźną pomocą ZSRR
1 ich plan utworzenia na Ziemiach Za
chodnich i Północnych ateistycznego 
poligonu dośw iadczalnego bez Boga 
i Kościoła, który miał być wprowadzany

później także w innych regionach Polski.
D obrze się w ięc stało, że spraw ą 

kard ynała A ugusta H londa zajął się 
zawodowy historyk Jerzy Pietrzak, któ
ry po serii artykułów  publikow anych 
od 40 lat, wydał obszerną dwutom ową 
m onografię , pośw ięconą tem u w ie l
kiem u duchow nem u i m ężow i stanu. 
Stanow i ona doskonałą i w yczerpującą 
odpow iedź na szereg zarzutów  skiero
wanych pod adresem kardynała Hlonda 
i związanych z jego działalnością pytań. 
R ecenzow ana praca je s t w znacznej 
m ierze pod su m ow aniem  w cześn ie j
szych badań jej autora, uzupełnionych 
jednak o now e i niezw ykle cenne wątki, 
d zięk i poszerzonem u dostępow i do 
źródeł oraz w ykorzystan iu  n a jn ow 
szych  p u blik acji. P rofesor P ietrzak  
przeprow adził bowiem  niezw ykle sze
roką i drobiazgową kw erendę zarów 
no w archiwach i bibliotekach polskich, 
tak państw ow ych, jak  i kościelnych. 
Ponadto wykorzystał niezw ykle cenne 
m ateriały z A rchiw um  W atykańskie
go, udostępnione mu przez ks. prof. 
Stanisław a W ilka, a dotyczące m .in. 
kw estionow anych przez niem ieckich 
autorów pełnom ocnictw dla kardynała 
H londa, zw łaszcza w odniesieniu do 
ad m inistracji kościelnej na Ziem iach 
O d zyskanych . Jak  sam  au tor recen 
zow anej p racy  zazn aczy ł: „w artość 
tych dokum entów jest ogromna, gdyż 
u m ożliw ia ją  one w reszcie  p oznanie 
n iu an sów  stan ow isk a  S to licy  Ś w ię 
tej wobec zm ian dokonanych w admi-
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n istracji kościelnej na Z iem iach  O d 
zyskanych". A niuanse te można było 
zauważyć przede wszystkim na prze
chow ywanych w  archiwum  w atykań
skim oryginałach redagowanych pism, 
zaw iera jących  nanoszone popraw ki 
odnośnie do pewnych sformułowań do
tyczących terenu i zakresu udzielonych 
przez Stolicę Apostolską kardynałowi 
Hlondowi nadzwyczajnych pełnomoc
nictw . Początkow o te nadzw yczajne 
pełnomocnictwa udzielone kardynałowi 
Hlondowi miały rozciągać się „na całe 
terytorium aktualnej Polski, jak również 
na część daw nej Polski przyłączonej 
do R osji". Ponieważ określenie „nowa 
P o lsk a" i „daw na P o lsk a" bud ziło  
sporo wątpliwości, użyto więc innego 
określenia, że pełnom ocnictw a dotyczą 
całego terytorium Polski, n ie w yłączając 
terytoriów  ostatnio uznanych za przyłą
czone do Połski. O statecznie przyjęto 
bardzo ogólnikowe określenie: in tutto il 
territorio połacco, czyli „na całym terenie 
Polski", przy czym  na konspekcie de
kretu prałat Tardini napisał, że papież 
zaaprobował pełnomocnictwa i dotyczą 
one także terenów  n iem ieckich  oraz 
zgodnie z intencją papieską, również te
renów okupowanych przez Rosjan. Ale 
na oficjalnym  dokum encie tych w yja
śnień nie podano. Jak  w idać, zm iany

CS* Dokończenie na str. 20
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Dokończenie ze str. 19

w  zap isie  ok reśla jący m  te ry to r ia l
ny zakres p ełn om ocn ictw  w ynikały  
z trudności znalezienia stosownej for
muły w  sytuacji, gdy granice Polski nie 
były jeszcze pod w zględem  praw no- 
międzynarodowym ustalone.

K siążk a  p ro f. Je rzeg o  P ie trzak a  
przedstawia działalność prym asa Pol
ski kardynała A ugusta H londa w ła
ściw ie w ostatnich trzech latach jego 
życia. Niemniej jednak stanowi ona dziś 
nie tylko obszerną biografię naukową 
jednego z najwybitniejszych prymasów 
polskich, ale omawia też szeroko spra
wy, jakie musiał on podjąć po powrocie 
do kraju w 1945 r. z wojennej emigraq'i 
i u w oln ien iu  z n iew oli n iem ieck ie j. 
Prof. Pietrzak opisuje więc okoliczności 
powrotu prym asa do Polski, jego po
wojenne rządy w Poznaniu, Gnieźnie 
i W arszawie, rolę w  episkopacie i na
rodzie, a zw łaszcza w spom inane już 
kilkakrotnie pełnomocnictwa udzielone 
przez Stolicę Apostolską, w ielki trud 
odbudowy życia religijnego i struktur 
kościelnych  po w ojennych zn iszcze
niach i zmianie granic Polski, w  sytuacji, 
gdy władzę w kraju sprawował reżym 
komunistyczny. Przypomina też wiarę 
kard. Hlonda w odzyskanie niepodległo
ści i zbudowanie potężnej Polski, która 
za sprawą Matki Bożej wyjdzie zwycię
sko z opresji i będzie przewodzić du
chowemu odrodzeniu się Europy. Ten 
trzyletni okres był zrealizowaną „Pełnią 
Prymasostwa" kardynała Hlonda.

Sam  a u to r sk ro m n ie  p rzy zn a je , 
że jego książka nie jest klasyczną bio
grafią, bo je j zakres tem atyczny jest 
zn aczn ie  szerszy . I s łu szn ie . W arto 
też dodać, że ze w zględu na znaczną 
o b ję tość  książk i au tor zrezygnow ał 
z p rostow ania znanych m u błędów  
i polem iki z tw ierdzeniam i zaw arty
mi w niektórych publikacjach, poprze
stając na prezentacji faktów, ale opartych 
na wiarygodnych i pewnych materiałach 
źródłowych. Stąd pisząc m. in. na temat 
śm ierci kardynała Hlonda, która była 
na rękę władzom reżimowym, przyta
cza wprawdzie szereg plotek i supozycji 
naw et z otoczenia chorego hierarchy, 
to jednak w świetle badań i konstatacji 
stanowczo twierdzi, że nie ma żadnych

konkretnych dowodów, że to one przy
łożyły do niej swą rękę. W yczerpują
co wyjaśnia też kwestię nadzwyczajnych 
pełnom ocnictw  Piusa XII dla Hlonda 
oraz ustanowienia przezeń administracji 
kościelnej na Ziem iach Odzyskanych. 
N ie om ieszkał przy tym  p rzyb liżyć 
spraw ę co fn ięc ia  ty ch  n a d zw y cza j
n y ch  p e łn o m o c 
n ic tw  w 19 4 6  r. 
i przyznania ich po
nownie jako „pełno
mocnictwa speqal- 
ne", lecz w znacz
n ie  w ęższym  z a 
kresie. N iezw ykle 
interesująco przed
stawił także próbę 
usunięcia z urzędu 
dolnośląskiego ad
m in istratora apo
stolskiego księdza 
in fu ła ta  K a r o la  
M ilika przez S to 
l ic ę  A p o s to ls k ą  
ze względu na licz
ne skargi ze strony 
niemieckiej. I choć 
k a rd y n a ł H lo n d  
przedstawił Sekre
tariatowi Stanu na 
m iejsce ks. M ilika 
in n eg o  k an d y d a
ta, ks. Franciszka 
M a r l e w s k i e g o  
z archidiecezji po
znańskiej, to jednak 
po rozważeniu nie
jasnej sytuacji politycznej w ówczesnej 
E u ro p ie, a tym  b ard zie j w P o lsce , 
utrzym ano status quo do czasu kano
n iczn ej n orm alizac ji. P on ad to  prof. 
P ietrzak w yraźnie w skazał, że kard. 
H lond po sw oim  p o w ro cie  do P o l
ski w 1945 roku, co roku powracał do 
Rzymu, gdzie bardzo szybko uzyskiwał 
audiencje u Piusa XII i miał z nim dłu
gie rozmowy, w trakcie których mógł 
przed staw ić sy tu ację , jaka  panow a
ła w Polsce. Wyklucza to jakąkolwiek sa
mowolę w jego działaniu i nadużywanie 
przez niego pełnomocnictw papieskich 
na terenie Ziem Zachodnich, które znala
zły się w granicach Polski po 1945 roku.

N a koniec należy  p o d k reślić , że 
ta w ielowątkowa księga napisana jest 
ję z y k iem  p rzy stęp n y m  i z ro zu m ia
łym, w  przystępnym i lekkim stylu, co 
pozwala czytać ją  wszystkim zaintere
sow anym  najnow szą historią K ościo
ła w Polsce. Doskonałym uzupełnieniem 
księgi są dobrej jakości fotografie, publi
kow ane przew ażnie po raz pierwszy, 
a nawiązujące do wspomnianych w pra
cy osób, w tym  hierarchów  i innych 
d uchow nych, d zia łaczy  k ato lick ich , 
polityków, dyplomatów, wojskowych,

d ziennikarzy, ludzi nauki i kultury. 
A jest tych fotografii ponad 200. Tym 
samym lektura książki staje się bardziej 
interesująca i zrozumiała. Szkoda tylko, 
że autor zrezygnował z tradycyjnych 
przypisów bibliograficznych, co z kolei 
utrudnia tzw. „zawodowcom" zorien
tow ać się w  przytaczanym  m ateriale 
źródłowym, tak obszernym i różnorod
nym. Ale to nie pomniejsza bynajmniej 
ogólnej wartości tej cennej pod wzglę
dem naukowym pozycji.

Je rz y  P ie trz a k , Pełnia prym asostw a. O statnie lata pry

masa Polski kardynała A ugusta Hlonda 1945-1948, W y 

d a w n ic tw o  P o z n a ń sk ie  P o z n a ń  2 0 0 9 1 .1-2 , ss. 1007 .

Jerzy Pietrzak

PEŁNIA PRYMASOSTWA
Ostatnie lata prymasa Polski 

kardynała Augusta Hlonda 
1 945 - 1 9 4 8



Diecezjalne Pismo Liturgicznej Służby Ołtarza

CC -  źródłem życia Kościoła
Trudno jest jednoznacznie odpowiedzieć na pytanie: czym jest liturgia? Pojęcie 

to posiada wiele definicji. Z jednej strony możemy powiedzieć, że jest to zbiór śpie
wów, gestów, czynności i symboli, poprzez które oddajemy cześć Bogu, z drugiej 
to prawnie ustalony kult Kościoła, wykonywany przez upoważnionych do tego osób. 
Papież Pius XII w encyklice Mediator Dei określił liturgię jako kult publiczny Ciała 
Mistycznego Jezusa Chrystusa, a więc Jego Głowy i Członków. Natomiast Sobór Watykań
ski II, w Konstytucji o Liturgii „Sacrosanctum Concilium" uznał, że: słusznie uważa się 
liturgię za wykonywanie kapłańskiego urzędu Chrystusa; w niej przez znaki widzialne wyra
ża się i w sposób właściwy poszczególnym znakom urzeczywistnia się uświęcenie człowieka, 
a Mistyczne Ciało Chrystusa, mianowicie Głowa i Jego członki, wykonują całkowity kult 
publiczny. Celem liturgii jest chwała Boża oraz uświęcenie człowieka.

C hrystus -  fundam entem  liturgii
Fundamentem liturgii jest Jezus Chrystus. Wszystko, co stanowi treść kultu 

chrześcijańskiego, zakorzenione jest w Nim. Dlatego też Papież Leon Wielki niegdyś 
powiedział następujące słowa: To wszystko, co było w Chrystusie, przeszło w sakramenty.

Kiedy patrzymy na życie Chrystusa, musimy dostrzegać w nim życie Kapła
na -  Tego, który przyszedł na świat, aby sprawować liturgię. Dla ówczesnych 
uczonych w Piśmie Jezus był „dziwnym kapłanem", bowiem nie pochodził 

z rodu Lewiego, tylko z rodu Dawida. Jednakże Jezus nie był zwykłym 
kapłanem. Jego ołtarzem nie był ołtarz świątynny, ale uczynił nim swój 
krzyż: Tego zaś dzieła odkupienia ludzi i doskonałego uwielbienia Boga, które 
zapowiadały wielkie sprawy Boże spełnione wśród ludu Starego Testamentu, 
dokonał Chrystus Pan głównie przez paschalne misterium swojej błogosławionej 
Męki, Zmartwychwstania i chwalebnego Wniebowstąpienia. Przez to misterium 
umierając, zniweczył naszą śmierć, i zmartwychwstając, przywrócił nam życie 
(1. prefacja wielkanocna). Albowiem z boku umierającego na krzyżu Chrystusa 
zrodził się przedziwny sakrament całego Kościoła. (KL 5)

Jezus Chrystus połączył Boga z ludźmi i człowieka z człowiekiem. Na 
liturgii jednoczymy się z Bogiem i z ludźmi. W czasie liturgii Bóg zsyła 
nam łaskę i jednocześnie Bóg jest uwielbiony. Jednakże musimy pamiętać, 
że wszystko, co dokonało się w życiu Chrystusa, działo się za sprawą Du
cha Świętego. „Znacie sprawę Jezusa z Nazaretu, którego Bóg namaścił Duchem 
Świętym i mocą. (Dz 10,38a). W liturgii dzieje się tak samo -  działa Duch 
Święty. Kapłan nie działa własną mocą. Duch Święty sprawia wszystko 
to, co dokonuje się w sakramentach -  np. podczas Mszy św. odmawia się 
epiklezę, czyli modlitwę o to, aby zstąpił Duch Święty.

Cała liturgia chrześcijańska streszcza się w misterium paschalnym. Jest 
zapowiedzią przyszłej chwały oraz ma wartość pierwszorzędną. Liturgia 
jest szczytem, do którego zmierza działalność Kościoła, i jednocześnie jest źródłem, 
z którego wypływa cała jego moc. (KL 10). Ks. Grzegorz Kaczybura



Moje przygotowania do służby lektorskiej rozpocząłem w I klasie gimnazjum. Podczas coty
godniowych zbiórek, mnie i moim kolegom z parafii, ksiądz opiekun LSO przekazywał wiedzę 
dotyczącą znajomości: Pisma Świętego, Obrzędów Mszy św. czy też naczyń i szat liturgicznych. 
Przygotowania do służby lektorskiej trwały 9 miesięcy i zakończyły się egzaminem z zakre
su wiadomości, które nam zostały przekazane. Muszę przyznać, że egzamin nie był zbyt prosty, 
ale dałem radę. Składał się z dwóch części. Pierwsza dotyczyła teorii -  odpowiadałem na pytania 
zadawane przez egzaminatorów; druga -  dotyczyła umiejętności czytania Słowa Bożego oraz 
orientowania się w lekcjonarzu. Po egzaminie 28 maja 2011 roku podczas uroczystej Mszy św. 
pod przewodnictwem księdza arcybiskupa Mariana Gołębiewskiego, otrzymałem wraz z innymi 
kolegami promocję lektorską, która odbyła się w kościele pw. Krzyża Świętego we Wrocławiu.

Od tego dnia zmienił się także mój 
strój liturgiczny. Noszę już albę, 
cingulum i piękny krzyż na piersi.

B y c ie  le k to re m  w ią ż e  s ię  
z w iększą odpow iedzialnością, 
bowiem lektor w hierarchii LSO 
oprócz podstawowych czynności 
liturgicznych, ma przede wszyst
kim  w ięcej obow iązków , a tym  
głów nym  je s t  p ro k lam o w an ie  
Słowa Bożego czy też śpiewanie 
psalmów. Ważne jest to, aby rów
nież żyć na co dzień Słowem, które 
się głosi na ambonie -  o czym tak 
często przypominał nam nasz opie
kun. Cieszę się, że jestem lektorem 
i mogę czytać Słowo Boże w koście
le podczas Mszy św.

K rzy sz to f P ie trzk iew icz
Parafia pw. św. Mikoła

ja  w Brzegu

Archidiecezjalna pielgrzymka 
do grobu św. Jadwigi w Trzebnicy

Zapraszam y w szystkie parafial
ne wspólnoty LSO, schole dziecięce 
i m łodzieżow e oraz grupy anim a
torów  litu rg icznych  do T rzebnicy  
-  15.10.2011 r., na w spólną m odli
twę i czuw anie przy grobie św. Ja 
d w ig i Ś lą sk ie j -  p atro n k i Ś ląsk a . 
Za je j w staw iennictw em  będziem y 
prosili Boga we wszystkich naszych 
sp raw ach, a szczeg ó ln ie  w in ten 
cji wszystkich członków Liturgicznej 
Służby O łtarza naszej archidiecezji 
i ich duszpasterzy. Tradycyjnie Mszę 
św. będzie sprawował ksiądz biskup, 
podczas której przypomni zadania, ja
kie stoją przed ministrantem, scholiastą 
czy animatorem w trakcie jego forma
cji. Bliższe informacje można uzyskać 

u sw o ich  d u sz p a sterz y . N iech  
udział w tej pielgrzymce będzie dla 
nas okazją do m odlitw y, radości 
i odświeżenia znajomości.

Nowy rok formacji
Wraz z rozpoczęciem nowego roku szkolnego 2011/2012, roz

poczynamy w imię Boże, nowy rok formacji w Liturgicznej Służbie 
Ołtarza Archidiecezji Wrocławskiej. Będzie to czas zdobywania 
nowych wiadomości dotyczących świętej liturgii, czas praktyki, 
a przede wszystkim wzrostu duchowego. Pragniemy bardzo 
serdecznie zachęcić wszystkich ministrantów, lektorów i ceremo- 
niarzy do współpracy ze swoimi księżmi opiekunami LSO w pa
rafiach rodzinnych oraz do nadsyłania swoich refleksji i spostrze
żeń, dotyczących posługi ministranckiej, którymi chcielibyście 
się podzielić z wszystkimi czytelnikami, (e-mail kontaktowy: lso. 
wroc@gmail.com) Zachęcamy również do odwiedzania naszej 
strony: www.lso.archidiecezja.wroc.pl

Kurs lektorski i ceremoniarski
Bardzo serdecznie zapraszamy wszystkich kandydatów na lek

torów i ceremoniarzy w zgromadzeniu liturgicznym, na organizo
wany w tym roku archidiecezjalny kurs lektorski i ceremoniarski.

Kurs lektorski -  rozpocznie się w pierwszą sobotę paździer
nika -  01.10.2011 r., o godz. 10 w budynku parafialnym przy ul. 
Kanoniej 11. Spotkania dla przyszłych lektorów będą odbywać 
się w każdą sobotę miesiąca.

mailto:wroc@gmail.com
http://www.lso.archidiecezja.wroc.pl


Kurs ceremoniarski -  rozpocznie 
się w sobotę -  22.10.2011 r., o godz. 
11 w budynku parafialnym przy ul. 
Kanoniej 11. Spotkania dla przy
szłych ceremoniarzy będą odbywać 
się raz w miesiącu (sobota).

Szczegółowe informacje dotyczące 
kursu u opiekunów LSO w parafii. 
Czekamy na Twoją obecność!

Warto wiedzieć
W listopadzie 2011 r., w budynku 

Metropolitalnego Wyższego Semi
narium Duchownego we Wrocławiu 
przy Placu Katedralnym 14, odbędą się 
po raz pierwszy w nowym roku aka
demickim 2011/ 2012 dni skupienia dla 
powołanych. Wszystkich zaintereso
wanych powołaniem kapłańskim bar
dzo serdecznie zapraszamy do wzięcia

udziału w organizowanych spotkaniach. Bliższe informacje 
na stronie: www.seminarium.wroclaw.pl.. Zgłoszenia lub za
pytania prosimy kierować na adres: vocationes@gmail.com.

Duszpasterze LSO

Zoom, czyli kilka myśli 
o Dekalogu cz. IV
Nie będziesz wzywał imienia Pana, Boga twego, w błahych 
rzeczach, bo nie pozwoli Pan, by pozostał bezkarny ten, kto 
wzywa Jego imienia w błahych rzeczach (Wj 20,7).

Bardzo często w zgiełku współczesnego świata 
-  w domu, szkole, pracy bądź innych miejscach pu
blicznych często można usłyszeć, jak ludzie wołają: 
„o Jezu!" czy też „Mój Boże!". Większość ludzi 
uważa takie sytuacje za normalne, nie dostrze
gając, że zrównujemy w ten sposób imię Boga 
z nazwami rzeczy, którymi się na co dzień posłu
gujemy. Co więcej, poprzez nadużywanie imienia 
Pana Boga, wypłukujemy je z majestatu, godności 
i wielkości. Przypomnieniem dla każdego wierzą
cego, o szanowaniu imienia Stwórcy jest drugie 
przykazanie Boże.

Katechizm Kościoła Katolickiego w punkcie 
2143 przypomina nam, że Bóg powierza swoje imię 
tym, którzy w Niego wierzą... Dar imienia jest znakiem 
zaufania i zażyłości. „Imię Pańskie jest święte". Dla
tego więc człowiek nie może go nadużywać. Powinien

używać go tylko po to, by je  błogosławić, wychwalać 
i uwielbiać.

Drugie przykazanie zakazuje nieodpowied
niego wymawiania nadaremno i używania imie
nia Boga, Jezusa Chrystusa, Maryi i wszystkich 
świętych. Przyrzeczenia, bluźnierstwa i przekleń
stwa wyrażają brak szacunku wobec Boga.

Imię Pańskie jest święte. Przestrzeganie tego 
przykazania pozwala nam uwypuklić w naszym 
życiu cnotę religijności. Pamiętajmy o świętości 
imienia Pańskiego oraz o wypowiadaniu go z wiel
ką czcią i miłością, szczególnie podczas modlitwy. 
O Panie, nasz Boże, jak przedziwne Twe imię po wszyst
kiej ziemi! (Ps 8, 2).

Ks. Grzegorz Kaczybura

http://www.seminarium.wroclaw.pl
mailto:vocationes@gmail.com
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POZIOMO: 1) rodzaj kruchego, słonego herbatnika; 6) tam ryby 
odzyskują glos; 10) aurora za kołem podbiegunowym; 11) rodzaj 
szaty liturgicznej w Kościele katolickim; 12) w wierzeniach 
słowiańskich zły, podstępny demon wodny, odpowiedzialny m.in. 
za powodzie; 13) miękka, aksamitna skóra np. na rękawiczki; 
14) krew bogów w mitologii greckiej; 17) było instrumentalistów 
ośmiu...; 20) sokół „odmieniec” ; 21) mrowie tłoczących się 
ludzi; 22) komunikator internetowy; 25) „wartościowe” działanie; 
28) zmarła niedawno wybitna polska koszykarka; 31) miejsce 
kaźni tysięcy Żydów i Polaków pod Wilnem w latach 1941-44, 
jej naocznym świadkiem był Józef Mackiewicz; 32) skwareczki 
na ziemniaczkach; 33) amulet zwany „okiem Fatimy”; 34) kraina 
na północnym Kaukazie, której północna część wchodzi w skład 
terytorium Rosji, a południowa-Gruzji; 35) rysunek wykłuty igłą.

PIONOWO: 2) Narzędzie grawera i snycerza; 3) leżąca nad Niemnem przedwojenna 
stolica Litwy; 4) szczelina w piłowanym drewnie; 5) rzeka w Beskidzie Żywieckim, 
znana z komunikatów o stanie wód; 6) zwyczajowo przyjęty sposób postępowania; 
7) subiekt Rzecki w „Lalce” często odwoływał się do jego pamięci; 8) niezrównany 
„Furman” z „Mazowsza”; 9) w tym belgijskim mieście urodziła się Violetta Villas; 14) nieco 
zapomniana już dzisiaj piosenkarka z lat 70. XX w. o charakterystycznej, niskiej barwie 
głosu; 15) „buńczuczny” Flap; 16) kozica hasa w tych lasach, hej!; 17) „... na prawo” 
-  znany społeczno-polityczny miesięcznik wydawany na Dolnym Śląsku; 18) bardzo 
groźna, często śmiertelna choroba zakaźna,spowodowana najczęściej zakażeniem 
rany lub skaleczenia; 19) Tristan, francuski poeta, prekursor dadaizmu i surrealizmu; 
23) smaczna „klęska” na talerzu; 24) komediopisarz w starożytnym Rzymie; 26) w fizyce: 
najmniejsza porcja energii; 27) piękny owad wodny, dorosły osobnik żyje często tylko 
jeden dzień; 28) jednostka siły; 29) np. jednorazowa porcja leku; 30) na nim Agnieszka 
Radwańska czuje się jak Włoszczowska na rowerze.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 62 utworzą fragm ent Księgi Przysłów, stanowiący rozwiązanie całego zadania. Należy je  przysłać 
do redakcji do 15 sierpnia z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka z nr. 9 /2011” . W śród autorów praw idłowych odpowiedzi 
rozlosujemy nagrody.
Rozwiązanie Krzyżówki nr 6/2011: POZIOMO: Jadwiga, fideizm, nieuk, Curwood, Nemezis, Malta, gawra, atłas, legat, panel, metan, Akaba, 
buffo, szambo, Charon, żagle, Śmiały, teatyn. PIONOW O: Aruba, Wawer, gnom, Aida, funt, Ikea, efekt, Zaira, Golem, Wight, Anton, Ampla, 
łania, salwa, enzym, armia, Klara, Brody, Boży, Fogg, ocet. FIASLO: Jesteśm y mocni w wierze, ale słabi w  czynie (ks. kard. Stefan Wyszyński). 
Nagrody wylosowali: Marian Mrozowski (Brzeg), Wiesława Wąs (Wrocław), Małgorzata Gogroń (Oleśnica Śl.), Danuta Szlagor (Wrocław), Maria 
Kondarenko (Jelenia Góra). Gratulujemy. Nagrody wyślem y pocztą.
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Horyzont
E L Ż B IE T A  N O W A K

Słyszałam ostatnio następującą anegdotkę. Czym się różni człowiek 
północy od człowieka południa? Otóż człowiek północy planuje 
swoje życie, uczy się, żeby potem dobrze zarabiać, kupić dom, 
założyć rodzinę. A u człowieka południa horyzont -  to najbliższy 
obiad. Nie wiem, ile jest w tym prawdy. Panuje jednak przekonanie, 
że ludzie południa są leniwi. Na co mój śp. Tato miał zawsze 
kontrargument: jeśli u nich jest tak gorąco, to każdemu by się 
odechciało pracować.

Faktem  jest jednak, że ta przypo
w iastka od zw ierciadla dw ie ludzkie 
postaw y. Z ycie  na d ziś, i życie  dla 
przyszłości. Obie wizje mają swoje racje, 
i trudno jest jed noznaczn ie określić, 
jaki model życia jest właściwy. Ale na 
pewno warto zastanowić się nas sobą, 
jaki model panuje w moim życiu.

O d w ie d z a ła m  n ied a w n o  
w szpitalu bliską osobę. Cięż
ko chorą. Jej horyzont -  wypisz 
w ym alu j był taki, oczyw iście  
z konieczności, jak  człow ieka 
południa. Aby do obiadu, aby 
do obchodu lekarskiego, aby do 
mierzenia temperatury, aby do 
kroplówki, a potem po kroplów
ce. Pomimo to, przy niektórych 
łóżkach, na nocnych szafkach, 
m ożna było  zob aczyć św ięte 
obrazki. Co by św iadczyło, że 
jest coś jeszcze w tym  docze
snym świecie, co wykracza poza 
jego  ram y. Czyli że horyzont 
byw a szerszy niż do dyżurki 
pielęgniarek.

Gdy rozm yślałam  nad tym 
tematem, natychmiast przyszedł 
mi na myśl Robert Kubica. Jakoś 
nie słyszałam , by zam artw iał 
się, czy ręka mu się dobrze goi, 
czy będzie sprawnie poruszał palcami, 
czy noga mu się zrośnie, kiedy będzie 
mógł się ruszać czy normalnie jeść. Ale 
za to słyszałam, że on myśli już o naj
bliższym  w yścigu, gdy znów  będzie 
m ógł zasiąść za k ierow nicą sw ojego 
bolidu. Jego wzrok jakby przelatuje nad 
tymi wszystkimi aktualnymi przeszko
dam i, które teraz go unieruchom iły, 
przelatuje nad niewiadomymi miesiąca
mi rehabilitacji, i zatrzymuje się dopiero 
u celu. A ten cel -  to tor w yścigow y,

i auto. Z nim  w środku. To wszystko 
zaś, co będzie po drodze do tego celu 
-  to jest tylko przestrzeń do szybkiego 
pokonania.

O, jakże dobrze go rozum iem , ale 
i jak że  d aleko m i do je g o  tru d nych 
doświadczeń. Kiedyś miałam operację,

i przed nią prosiłam lekarza o ... ładny 
szef. Po prostu. Jak to kobieta. A on od
powiedział, że gojenie się rany będzie 
zależało od tego, jak prędko wstanę po 
operacji z łóżka. Następnego dnia, gdy 
doktor przyszedł na obchód, powitałam 
go w drzwiach sali, na stojąco. Oczywiście 
byłam wtedy o wiele młodsza. Ale też ile 
ja się namęczyłam poprzedniego wieczo
ru, żeby jako tako dojść do siebie!

H oryzontem  duszy każdego czło
w ieka jest życie w ieczne. Czy m yśli

on o tym, czy nie, i tak to go kiedyś cze
ka. A życie wieczne ma tylko dwie opcje. 
Niebo lub piekło. Mówię „dwie opcje", 
bo przecież czyściec jest przedsionkiem 
nieba, więc kiedyś się tam zawsze doj
dzie. O tych dwóch opcjach warto więc 
czasem  pom yśleć, dokonując różnych 
życiowych wyborów.

Obecnie zwykło się mówić, że ludzie 
żyją tak, jakby Boga nie było. A gdyby 
tak pomyśleli, że może jednak się mylą? 
Że może Pan Bóg istnieje? A to wszystko 
zmienia. Nasza krzątanina za rzeczami 
doczesnym i staje się jak  bieganie psa 
dokoła siebie za własnym ogonem. Czyli 
taka gonitwa bez celu. Tylko jedzenie, 
picie, spanie, no i może jeszcze coś... Czy 
na tym polegać ma życie? Czy to w ogóle 
jest życie? A jednak.

Z moją wiekową sąsiadką wym ie
niamy się regularnie gazetami, dzięki 
tem u m am  okazję przeglądać pew ne 
kolorowe pisemko o życiu celebrytów. 
Niedawno na okładce jednego z nume
rów były dwie znane twarze -  męska 
i żeńska. A pod nimi podpis: „Bliżej no
wej rodziny". Czyli taka swoista droga

nareszcie ku prawdziwemu szczęściu. 
Z tekstu w ew nątrz w ynikało, że dla 
niego będzie to ju ż rodzina czw arta, 
a dla niej też kolejna, choć przemilczano 
która. Oczywiście, z tych poprzednich 
związków są dzieci, które się podobno 
ju ż zaprzyjaźniają m iędzy sobą. N ie
które żony też. Iście po muzulmańsku. 
I to w środku katolickiego kraju. Pytanie 
jest więc retoryczne. Czy temu, kto ma 
tzw. niebo na ziem i, potrzeba jeszcze 
czegoś więcej?
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